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Biuro Polityczne KG PZPR Władysław Gomułka - Pierwszym Sekretarzem KC PZPR
Wybór nowych władz partyjnych • Przyjęcie zmian w Statucie Partii

Podjęcie uchwały •Przemówienie końcowe tow. Władysława Gomułki

Stanisław Kociołek Władysław Kruczek

Ryszard Strzelecki Józef Tejchma

WARSZAWA (PAP)
W sobotę, 16 bm. po 6 pracowitych dniach obrad zakończył się V Zjazd

PZPR. Uczestniczyło w nim ponad 1700 delegatów oraz przedstawiciele partii
komunistycznych i robotniczych z 40 krajów.

W toku 5-dniowej dyskusji zabierało głos 86 delegatów reprezentujących
wszystkie rejony kraju, środowiska społeczne i zawodowe. Omówiono węzłowe
problemy ideowe, polityczne, gospodarczo-społeczne i kulturalne kraju. Owo
cem partyjnej, szerokiej dyskusji jest przyjęta w ostatnim dniu obrad uchwała,
wytyczająca kierunki działania partii w dziedzinie rozwoju społeczno-gospodar
czego kraju, demokracji socjalistycznej oraz oświaty i kultury, precyzująca sta
nowisko PZPR wobec aktualnych problemów międzynarodowego ruchu robotni
czego oraz sytuacji politycznej w świecie. Uchwala podkreśla, iż naczelnym za
daniem w dalszym rozwijaniu socjalistycznego budownictwa i demokracji socja
listycznej jest umacnianie kierowniczej roli Polskiej Zjednoczonej Partii Robot
niczej.

Końcowe przemówienie wygłosił I sekretarz KC PZPR Władysław Gomułka.

Władysław Gomułka w swym przemówieniu zakomunikował, że w skład Biu
ra Politycznego KC PZPR weszli jako członkowie następujący towarzysze: JÓZEF
CYRANKIEWICZ, EDWARD GIEREK, WŁADYSŁAW GOMUŁKA, BOLESŁAW JA-

SZCZUK, STEFAN JĘDRYCHOWSKI, ZENON KLISZKO, STANISŁAW KOCIOŁEK,
WŁADYSŁAW KRUCZEK, IGNACY LOGA-SOWIŃSKI, MARIAN SPYCHALSKI,
RYSZARD STRZELECKI, JÓZEF TEJCHMA.

Zastępcami członków Biura Politycznego zostali: MIECZYSŁAW JAGIELSKI,
PIOTR JAROSZEWICZ, MIECZYSŁAW MOCZAR, JAN SZYDLAK.

I sekretarzem KC PZPR został wybrany WŁADYSŁAW GOMUŁKA.

W skład Sekretariatu KC weszli: WŁADYSŁAW GOMUŁKA, BOLESŁAW JASZ
CZUR, ZENON KLISZKO, MIECZYSŁAW MOCZAR, STEFAN OLSZOWSKI, ARTUR

STAREWICZ, RYSZARD STRZELECKI, JAN SZYDLAK, JÓZEF TEJCHMA.
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W ostatnim dniu obrad

Zjazd uchwalił zmiany w

statucie PZPR. Zreferował je
w imieniu komisji statuto
wej, członek Biura Politycz
nego, sekretarz KC PZPR —

Ryszard Strzelecki.
Następnie członek Biura

Politycznego, sekretarz KC
PZPR — Bolesław Jaszczuk
przedstawił wyniki prac ko
misji powołanej dla przygo
towania uchwały V Zjazdu
PZPR. Delegaci przyjęli u-

chwałę jednogłośnie.
W dalszym toku posiedzenia

delegaci dokonali wyboru
Komisji Odwoławczej V Zjaz
du PZPR. W jej skład weszli:
kierownik Wydziału Organi
zacyjnego KC PZPR — Ed
ward Babiuch, I sekretarz
Komitetu Warszawskiego
PZPR Józef Kępa, adiunkt A-
kademii Medycznej w Gdań
sku Barbara Krupa, kierow
nik Biura Spraw Kadrowych
KC PZPR — Stefan Misia-

szek, I sekretarz KW PZPR
w Opolu — Marian Miśkie-
wicz, wiceprezes Rady Mini
strów — Zenon Nowak, szef
GZP WP, wiceminister obrony
narodowej — gen. dyw. Józef
Urbanowicz i' I sekretarz KW
PZPR w Szczecinie — Antoni
Walaszek.

Z kolei zabrał głos prze
wodniczący komisji skruta
cyjnej — Jerzy Gawrysiak,
który przedstawił wyniki wy
borów 91 członków Komitetu
Centralnego PZPR, 91
stępców członków KC
29 członków Centralnej
misji Rewizyjnej.

W czasie przerwy w obra
dach Zjazdu odbyło się pierw
sze posiedzenie nowo wybra
nego Komitetu Centralnego,
na którym dokonano wyboru
12 członków Biura Politycz

nego KC i 4 ich zastępców,
wyłoniono 9-osobowy Sekreta
riat KC oraz 36-osobową

za-

oraz

Ko-

Centralną Komisję Kontroli
Partyjnej.

*

Na długo przed rozpoczę
ciem ostatniego posiedzenia V
Zjazdu PZPR Sala Kongreso
wa PKiN zaczęła wypełniać
się delegatami. Zajęte też zo
stały wszystkie miejsca, prze
znaczone dla gości krajowych
i zagranicznych oraz dla
przedstawicieli prasy. Nastrój
na sali podniosły, uroczysty.

Tuż przed godziną 12.00
wchodzą na salę, witani długo
trwałymi oklaskami, członko
wie delegacji KPZR z Sekre
tarzem Generalnym KC —

Leonidem Breżniewem oraz

członkowie pozostałych dele
gacji bratnich partii komuni
stycznych i robotniczych.
Przed zajęciem miejsca w

prezydium, Leonid Breżniew
serdecznie wita się z najstar
szym uczestnikiem Zjazdu,
weteranem polskiego ruchu

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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Przemówienie Włady
sława Gomułki zamiesz
czamy na stronie 3, a

przemówienie Ryszarda
Strzeleckiego na stro
nie 2.

Komitet Centralny PZPR

Członkowie Komitetu Centralnego
Władysław Gomułka, Edward Babiuch, Kazimierz

Barcikowski, Marian Bednarczyk, Tadeusz Białkow
ski, Franciszek Blinowski, Bronisław Ciuła, Józef Cy
rankiewicz, Józef Czesak, Józef Dechnik, Czesław

Domagała, Tadeusz Gede, Edward Gierek, Broni
sław Góżdź, Zdzisław Grudzień, Henryk Jabłoński,
Mieczysław Jagielski, Witold Jarosiński, Piotr Jaro
szewicz, Wojciech Jaruzelski, Bolesław Jaszczuk,
Stefan Jędrychowski, Stefan Jędryszczak, Henryk
Kamińczak, Stanisław Kania, Zdzisław Karpiński,
Józef Kępa, Adam Kiełbasa, Zenon Kliszko, Stani
sław Kociołek, Grzegorz Korczyński, Stanisław Ko
walczyk, Władysław Kozdra, Edmund Krawiec, Win
centy Kraśko, Stanisław Królik, Władysław Kruczek,
Adam Kruczkowski, Barbara Krupa, Józef Kulesza,
Ignacy Loga-Sowiński, Arkadiusz Łaszewicz, Jerzy
Łukaszewicz, Henryk Łukaszewski, Józef Majchrzak,
Stefan Misiaszek, Marian Miśkiewicz, Jan Mitręga,
Mieczysław Moczar, Stanisław Mojkowski, Lucjan
Motyka, Ryszard Motyka, Zenon Nowak, Stefan Ol
szowski, Józef Pajestka, Władysław Piłatowski, Jan

Ptasiński, Jerzy Putrament, Bolesław Rumiński, Ta
deusz Sadło, Jerzy Siemianowski, Antoni Skwarek,
Józefa Sowińska, Józef Spychalski, Marian Spychal
ski, Irena Sroczyńska, Roman Stachoń, Wacław Sta
niszewski, Artur Starewicz, Ryszard Strzelecki, Hen
ryk Szafrański, Franciszek Szlachcic, Jan Szydlak,
Eugeniusz Szyr, Jan Ślęzak, Kazimierz Świtała, Józef

Tejchma, Stanisław Tomaszewski, Mieczysław Tom-

kowski, Franciszek Wachowicz, Tadeusz Wachowski,
Antoni Walaszek, Marian Walczak, Franciszek Wa-

niołka, Andrzej Werblan, Tadeusz Wieczorek, Stani
sław Wroński, Zenon Wróblewski, Władysław Za

stawny, Jerzy Ziętek, Zdzisław Zandarowski.

Zastępcy członków KC
Edmund Apolinarski, Antoni Banaszak, Bolesław

Bendek, Włodzimierz Buczek, Józef Buziński, Bole
sław Chocha, Jan Chyliński, Jan Czapla, Marian

Drewniak, Alojzy Dworniczak, Marian Gotowiec, Eu
geniusz Grochal, Mieczysław Hebda, Edward Hor-

bacz, Janusz Hrynkiewicz, Tadeusz Jańczyk, Tadeusz

Jaroszewski, Ryszard Jendrzej, Franciszek Kaim,
Alojzy Karkoszka, Edward Każmierczak, Witold Ka
sperski, Wiktor Kinecki, Jan Korczak, Tadeusz Ko-

senko, Zbigniew Kozakiewicz, Leszek Krauze, Stani
sław Kujda, Marian Kuliński, Stanisław Kuziński,
Zdzisław Kurowski, Józef Lenart, Tadeusz Ludwi
kowski, Władysław Machejek, Antoni Majdźiński,
Jerzy Majewski, Ludwik Mażnicki, Eugeniusz Mazur
kiewicz, Maria Milczarek, Józef Nagórzański, Bog
dan Należyty, Wiesław Ociepka, Marian Olewiński,
Jan Ossowski, Jerzy Ostrzyżek, Tadeusz Pietrzak, Je
rzy Pieńkowski, Stefan Pirek, Tadeusz Plawski, Ta
deusz Porębski, Heleną Przybysz, Jan Puzoń, Ta
deusz Pyka, Jan Raczkowski, Antoni Radliński, Mie
czysław Rakowski, Marian Renke, Zbigniew Resich,
Kazimierz Rokoszewski, Mieczysław Róg-Świostek,
Tadeusz Rudolf, Kazimierz Rusinek, Józef Siemek,
Florian Siwicki, Włodzimierz Sokorski, Bogusław
Stachura, Włodzimierz Stażewski, Stanisław Stefań
ski, Lucyna Strzelecka, Zdzisław Studziński, Maciej
Szczepański, Franciszek Szczerbal, Edward Szewczak,
Stanisław Szkraba, Jerzy Szuba, Edward Szyszka,
Zofia Tomczyk, Witold Trąmpczyński, Stanisław

Trepczyński, Tadeusz Tuczapski, Józef Urbanowicz,
Stanisław Walczak, Władysław Walczykiewicz, Leon

Wantuła, Zygmunt Widelski, Czesław Wiśniewski,
Franciszek Wiśniowski, Tadeusz Wrębiak, Aleksan

der Zarajczyk, Jerzy Zasada, Andrzej Żabiński.

Do pracy i walki
Te sześć dni pozostanie na gram zbieżny z interesami 1

długo w naszej pamięci, ser- dążeniami narodu,
cach i umysłach. Oceniła par
tia przebytą drogę, a na poli
tycznej i gospodarczej mapie
naszego życia i pracy naniosła
ostateczne drogowskazy naj
bliższych lat, w których ok
reślaniu brał udział cały na
ród. Będą uchwały Zjazdu
podstawą w opracowaniu naj
bliższego programu wyborcze
go.

Ukazał V Zjazd słuszność i
życiowość polityki partii. ___ .________ ............. .

Trwałe jej więzi z ludźmi pra- nów Polaków już w najbliż-
cy, z narodem. Ukazał pro- (CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Na te słowa rzetelnie zasłu
żyła partia. Nie pustymi sło
wami i hasłami a czynamijej
ludzi, zmaterializowanymi w

naszej codziennej rzeczywis
tości.

Nie sposób dokonać natych
miastowej oceny Zjazdu. O-
gromu jego pracy i wkładu w

życie kraju i każdego z nat

z osobna. Taką obiektywną o-

ceną będzie praktyka i pra
ca dnia powszedniego milio-

Centralna Komisja Rewizyjna
Edward Adamiak, Wincenty Chełchowski, Konstanty
Dąbrowski, Zofia Domaszczyńska, Łucja Demianiuk,
Tadeusz Dryzek, Jan Franik, Tadeusz Galiński, Mie
czysław Karaś, Jan Klecha, Henryk Koczara, Stani
sław Kowalczyk, Mieczysław Krauze, Antoni Kuli*

!|owski, Dominik Lewandowski, Adam Łopatka, Ste-
an Michaluk, Stanisław Nowak, Józef Okuniewski,

Teodor Palimąka, Włodzimierz Reczek, Bolesław

Różycki, Zbigniew Rudnicki, Helena Słowikowska,
Eugeniusz Stawiński, Zdzisław Soluch, Stanisław

Szczepara, Tadeusz Szopa, Marian Zieliński

Centralna Komisja Kontroli Partyjnej
Stanisław Bartczak, Stanisław Bartosik, Stefan Będ
kowski, Paweł Błażejewski, Jan Cieślik, Janina

Dziarnowska, Roman Gajzler, Mieczysław Grudzień,
Jan Jałoszyński, Henryk Janulewicz, Stefan Kalinow
ski, Jerzy Kaluszko, Paweł Karp, Lucjan Kiewicz, Mi
kołaj Kiryluk, Wincenty Kleparski, Zdzisław Krasław-

ski, Tadeusz Kromer, Teodor Kufel, Michał Kusiak,
Jan Leś, Stefan Marek, Ryszard Matejewski, Stefan

Misiaszek, Stanisław Mleczko, Marian Naszkowski,
Franciszek Nowak, Zenon Nowak, Stefan Pagacz,
Wacław Rózga, Jan Szymon-Rutkowski, Stanisław

Spyt, Zygmunt Stępień, Julian Tokarski, Kazimierz

Witaszewski, Grzegorz Wojciechowski

Czesław Domagała I Tadeusz Wachowski

Zastępcy członków Biura Politycznego

Mieczysław Jagielski Piotr Jaroszewicz Mieczysław Moczar Jan Szydlak

-członkami Komitetu Centralnego PZPR

CZESŁAW DOMAGAŁA TADEUSZ WACHOWSKI
I sekretarz KW PZPR w Kra- I sekretarz Komitetu Fabry-

kowie jznego PZPR Huty im. Le
nina
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Zmiany w Statucie Partii Nowi członkowie władz partyjnych
członka Biura Poli

podlegała zatwierdzeniu przez
wyższe instancje. Wzrost doj
rzałości politycznej podstawo
wych organizacji partyjnych
pozwala przyznać im to pra
wo.

Zóstaje natomiast nadal w

mocy zasada zatwierdzania
uchwał POP przez właściwe
instancje partyjne .przy przy
jęciach kandydatów na człon
ków partii. Należy zatem o-

czekiwać. że instancję partyj
ne będą, jeszcze bardziej wni
kliwie rozpatrywać uchwały
POP o przyjmowaniu człon
ków partii.

Proponujemy również uzu
pełnić punkty 5 i 9 Statutu
zasadą, że komitet woje
wódzki może przyznać prawo
zatwierdzania decyzji POP o

przyjęciu do partii i o skreś
leniu z listy członków partii
komitetom środowiskowym i
gromadzkim, których organi
zacje liczą powyżej 400 człon
ków i kandydatów partii. Po
siadają one z reguły dojrza
ły politycznie aktyw i zasłu
gują na przyznanie im tego
prawa.

W poprawce dotyczącej
punktu 6 Statutu, który do
tychczas mówił, że członek
partii, wydający opinie o

wstępującym do partii powi
nien znać go co najmniej je
den rok, proponujemy okres
ten podwyższyć do dwóch lat.
Doświadczenie potwierdza, że

jedną z ważnych przyczyn po
myłek przy ocenie nowo przyj
mowanych jest właśnie nie
dostateczna znajomość ich po
stawy moralnej i politycznej.
Przedłużenie okresu wyma
ganej znajomości kandydata
powinno zmniejszyć ilość nie
raz pochopnych ; wniosków, a

także i decyzji o przyjęciu do
partii.

Sądzimy jednocześnie, że o-

kres znajomości członka pro
ponowanego może być skró
cony tam, gdzie ludzie blisko
ze sobą współżyją, mają
możliwość głębszeg# poznania
się, jak np. w jednostkach
wojskowych.

Proponujenąy również uzu
pełnić . 16 punkt Statutu
stwierdzeniem, że uchwała o

udzieleniu kary partyjnej
może ulec zatarciu w przy-

TOWARZYSZE DELEGACI!

W dyskusji przedzjazdowej
wiele uwagi poświęcano prob
lemowi życia wewnątrzpar
tyjnego i propozycjom popra
wek do statutu, przedstawio
nym w tezach Komitetu Cen
tralnego. Propozycje te zna
lazły pełne poparcie w wypo
wiedziach i we wnioskach na
desłanych do KC przez in
stancje partyjne. Dyskusja po
twierdziła jednocześnie, iż o-

becny statut partii odpowia
da aktualnym zadaniom i po
trzebom życia partyjnego i że
nie zachodzi potrzeba wnosze
nia do niego jakichś bardziej
zasadniczych zmian.

Komisja Statutowa, po
wnikliwym rozpatrzeniu wszy
stkich zgłoszonych poprawek,

■przedstawiła towarzyszom de
legatom wczoraj w materiale
rozdanym tekst proponowa
nych przez nią poprawek i u-

zupełnień do Statutu, wno
sząc jednocześnie o ich przy
jęcie.

Pozwólcie, że niektóre z

proponowanych poprawek
krótko uzasadnię.

Otóż proponujemy uzupeł
nić punkt 4a Statutu stwier
dzeniem, że młodzież w wie
ku do lat 21 przyjmowana
jest w zasadzie do partii spo
śród członków ZMS i ZMW.
Sens poprawki wydaje się
jasny. Mamy masowe organi*
zacje Związku Młodzieży So
cjalistycznej i Związku Mło
dzieży Wiejskiej, skupiające
wraz z Kołami Młodzieży

Wojskowej ponad 2 min
członków i jest rzeczą niewą
tpliwie słuszną, by najmłod
si kandydaci przyjmowani do
partii rekrutowali się właś
nie z tych organizacji, legi
tymując się aktywnością spo
łeczno-polityczną na terenie
młodzieżowym. W przypad
kach koniecznych odejście od
tej zasady może określić Ko
mitet Centralny.

Następne poprawki dotyczą
punktu 4d Statutu. Proponu
jemy, aby decyzja podstawo
wych organizacji partyjnych
o przyjęciu w poczet kandy
datów partii, a także o skreś
leniu z listy kandydatów, by
ła decyzją ostateczną i nie

KC PZPR, Ryszarda
TOWARZYSZE!

Znaczna cześć zgłoszonych
w dyskusji uwag, dotyczących
Statutu, miała charakter re
dakcyjny, bądź podnosiła
sprawy, na które dotychcza
sowy Statut daje dostateczną
choć ogólną odpowiedź. Sta
tut jest zbiorem ogólnych za
sad życia wewnętrznego par
tii, zaś sprawy szczegółowe
powinny,być i są regulowane
zgodnie z normami statuto
wymi, odpowiednimi instruk
cjami i wytycznymi instancji
partyjnych.

Zgłoszono również kilka
propozycji zmian statutu, ma
jących raczej charakter me
rytoryczny, które komisja sta
tutowa po rozważeniu propo
nuje oddalić jako niesłuszne
lub przedwczesne.

Omówię niektóre z nich,
najczęściej powtarzające się
w dyskusji czy w propozy
cjach. Uważamy np. za nie
słuszną propozycję przedłu
żenia okresu kandydowania
do partii do lat 2. Uważamy,
że 1 rok stanowi wystarcza
jący okres dla poznania war
tości kandydata, jeśli organi
zacja nim się rzeczywiście
zajmuje, przydziela mu zada
nia i ocenia jego postawę.

Zgłoszono także propozycje,
aby dać prawo zatwierdzania
uchwał POP o przyjęciach do
partii komitetom gromadzkim,
których organizacje liczą po
wyżej 200 członków i kandy
datów. Komisja po rozważe
niu uważa, że przyjęcie tych
propozycji byłoby nie uzasad
nionym odejściem od zasady
obowiązującej komitety za
kładowe i mniejszych miast,
które takie prawo mogą o-

trzymać dopiero wtedy kiedy
ich organizacje liczą ponad
400 członków i kandydatów.

Wpłynęły także wnioski, a-

by przedłużyć kadencje ko
mitetów wojewódzkich, komi
tetów powiatowych oraz e-

gzekutywy POP do 3, 4 a na
wet 5 lat oraz zmniejszyć o-

bowiązującą częstotliwość
plenarnych posiedzeń komite
tów partyjnych. Wnioskoda
wcy komentowali to tym, że
powtarzające się co dwa lata
kampanie sprawozdawczo-

tycznego, sekretarza
padkach i w trybie ustalonym
przez Komitet Centralny. Ist
nieje wprawdzie uchwała w

tych sprawach, ale wydaje się,
że potwierdzenie jej w Statu
cie ma istotne znaczenie wy
chowawcze.

Następna poprawka dotyczy
48 punktu Statutu i zawiera
propozycje usankcjonowania
istnienia komitetów w środo
wiskach skupiających orga
nizacje partyjne działające w

przedsiębiorstwach i instytu
cjach o jednorodnym. charak
terze. Komitety te już od
dłuższego czasu działają w

wielu ośrodkach miejskich,
zgromadziły pozytywne doś
wiadczenia w tej pracy i za
sługują na to uprawnienie.

Następne poprawki dotyczą
52 i 53 punktu Statutu, mó
wiące o komitetach gromadz
kich. Proponujemy nadać tym
komitetom prawo podejmo
wania uchwał, obowiązują
cych organizacje podstawowe
ich terenu. Odpowiada to ro
snącej roli tych komitetów w

pracy na wsi i ich rosnącej
sile politycznej. Równocześnie

proponujemy uściślić zawar
te w Statucie zadania komi
tetów gromadzkich i wiej
skich POP zgodnie z wymoga
mi polityki rolnej partii.

Ostatnia poprawka dotyczy
uzupełnienia 55 punktu Statu
tu, sformułowaniem o możli
wości tworzenia wewnątrz o-

gólnozakładowych organizacji,
za zgodą komitetów woje
wódzkich, podstawowych or
ganizacji partyjnych, dzielą
cych się na organizacje od
działowe.

Prawo to miałyby organiza
cje liczące ponad 400 człon
ków i kandydatów, a działa
jące w przedsiębiorstwach o

złożonej strukturze organiza
cyjnej, np. w kombinatach
przemysłowych, zakładach
wielooddziałowych itp.

Praktyka taka istnieje już
zresztą w części zakładów,
których komitet zakładowy
kieruje pracą kilku organiza
cji podstawowych, dzielących
się z kolei na organizacje od
działowe. Wyniki pracy tych
komitetów są pozytywne i po
winny być upowszechniane.

Strzeleckiego
wyborcze absorbują siły ak
tywu ze szkodą dla meryto-
rycznej działalności oraz, że
2-letni okres kadencji jest
zbyt krótki dla rozwinięcia
pracy przez nowo wybrane
komitety. Jeśli zaś chodzi o

częstotliwość posiedzeń ple
narnych, argumentowano, że

przygotowania do nich po
chłaniają jakoby zbyt wiele
cfasu ze szkodą dla normal
nej pracy instancji.

Argumenty te wydają nam

się nie przekonywające. Uwa
żamy, że kampanie zebrań
sprawozdawczo - wyborczych
mają w życiu partii bardzo
ważną i pożyteczna role.
Łączą się one z ożywieniem
pracy Wewnątrzpartyjnej,
skłaniają do wnikliwej oceny
własnej pracy POP czy in
stancji. pobudzają krytykę
wewnątrzpartyjną. Przesadne
są również twierdzenia, że po
ciągają. one zbyt wielkie zmia
ny we władzach. Praktyka
dowodzi, że zmianv te nie są
tak duże, szczególnie jeśli
brać pod uwagę sekretarzy
POP. Zapewniają natomiast
dopływ do władz. nowego,
wartościowego aktywu, wyra
stającego w pracy partyjnej.

Należy również mieć na u-

wadze, że zmniejszenie czę
stotliwości posiedzeń plenar
nych osłabiłoby znacznie rolę
pochodzących z wyboru władz
partyjnych. Nadmierna nato
miast jakoby pracochłonność
w przygotowaniach do posie
dzeń plenarnych, chyba naj
częściej wynika stąd, że zbyt
rzadko rozpatruje się na tych
posiedzeniach wnioski z kon
troli i wykonania uchwał, a

może za często tworzy się no
we uchwały, choć wystarcza
łoby nieraz skontrolować i
zaktualizować stare.

Należy więc doskonalić pra
cę instancji partyjnych, nie
naruszając dotychczasowych
postanowień statutowych. Z

tych właśnie powodów propo
nowaliśmy oddalić te propo
zycje,

TOWARZYSZE DELEGACI!

Komisja Statutowa wnosi o

przyjęcie przedłożonych wam

poprawek, zawartych w ma
teriale.

Stanisław Kociołek, urodzo
ny w Warszawie w 1933 ro
ku w rodzinie inteligencji
pracującej. Z zawodu nauczy
ciel, był m. in. kierownikiem
szkoły podstawowej w Piotrko
wie pow. Iława. Ukończył wyż
sze studia na wydziale filozofi
cznym UW.

Po okresie pracy w szkolnic
twie pełnił w latach 1954—1958
odpowiedzialne funkcje w za
rządzie dzielnicowym ZMP i w

Komitecie Uczelnianym na U-
niwersytecie Warszawskim. W
1958 r. został I sekretarzem Ko-

Władysław Kruczek urodzony
w 1910 roku w rodzinie robot
nika kolejowego w Rzeszowie,
od najmłodszych lat związany
jest z . ruchem rewolucyjnym.
Od 1929 r. członek KZMP, a

następnie KPP. Za swoją dzia
łalność w szeregach partii ko
munistycznej, głównie na Rze-
szowszczyżnie, był kilkakrotnie
aresztowany przez władze sa
nacyjne. W 1934 r. skazany zo
stał na 3,5 lata więzienia. Po
odbyciu kary, ponownie wra
ca do nielegalnej działalności
rewolucyjnej.

W latach 1939—1941 przeby
wa we Lwowie i działa w kie
rownictwie organizacji MOPR.

Józef Tejchma urodził się w

rodzinie chłopskiej w 1927 r.

we wsi powiatu Przeworsk. W
wieku 15 lat zaczął pracować ja
ko robotnik rolny, a w dwa la
ta później podjął pracę w spół
dzielni spożywców.

Z wykształcenia historylj. U-
kończył Liceum Ogólnokształ
cące w Łańcucie, Wyższą Szkołę
Nauk Społecznych przy KC
PZPR.

Działalność społeczną i polity
czną podjął bezpośrednio po za
kończeniu wojny w szeregach
Związku Młodzieży Wiejskiej

Jan Szydlak urodził się w 1925
roku w Siemianowicach na Ślą
sku, w rodzinie górniczej. W
okresie okupacji pracuje w hu
tach „Laura” i „Florian”. Po
wyzwoleniu wstępuje do PPR i
działa w Związku Walki Mło
dych m. in. jako przewodniczą
cy Zarządu Miejskiego ZWM. W
1947 r. na konferencji wojewódz
kiej PPR zostaje wybrany człon
kiemKWPPR,aw1948r.po
zjednoczeniu się organizacji
młodzieżowych zostaje wiceprze
wodniczącym Zarządu Woje-

Stanisław Kociołek
Członek Biura Politycznego

KC PZPR

mitetu Warszawskiego ZMS. Od
1960 r. do 1963 r. był sekreta
rzem Komitetu Centralnego
ZMS.

W 1963 r. Stanisław Kociołek
wybrany został I sekretarzem
Komitetu Dzielnicowego PZPR
Warszawa-Śródmieście i człon-

Władysław Kruczek
Członek Biura Politycznego

KC PZPR

Od 1942 r. walczy w szeregach
Armii Radzieckiej przeciwko hi
tlerowcom. Dostaje się do nie
woli, skąd ucieka — powraca
jąc na Rzeszowszczyznę, gdzie
działa w konspiracji, stając się
jednym z organizatorów PPR
w tym rejonie. Aresztowany
przez hitlerowców przebywa ko
lejno w obozach koncentracyj
nych: Oświęcim, Oranienburg i
Sachsenhausen.

Józef Tejchma
Członek Biura Politycznego

KC PZPR

„Wici”. W latach 1948—52 peł
nił obowiązki instruktora w Za
rządzie Głównym Związku Mło
dzieży Polskiej. W 1952 r. wstą
pił do PZPR. Był przewodniczą
cym Zarządu ZMP w Nowej
Hucie, skąd ponownie powrócił
do pracy w ZG ZMP.

Jan Szydlak
Zastępca członka

Biura Politycznego
i sekretarz KC PZPR

wódzkiego ZMP w Kielcach, a

następnie w Szczecinie.
Po ukończeniu szkoły partyj

nej przy KC PZPR w 1951 r. roz
począł pracę jako kierownik
Wydziału Propagandy KW

kiem egzekutywy Komitetu
Warszawskiego. W latach 1964—
67 był I sekretarzem Komitetu
Warszawskiego PZPR.

W grudniu 1967 r. wybrany
zostaje I sekretarzem Komite

tu Wojewódzkiego PZPR w

Gdań sku.
Na IV Zjeździe PZPR Stani

sław Kociołek został wybrany
zastępcą członka Komitetu Cen
tralnego, zaś na II Plenum KC
dokooptowany w skład człon
ków KC PZPR.

Poseł na Sejm PRL.

Po wyzwoleniu ponownie
działa na ziemi rzeszowskiej.
Najpierw jako instruktor Ko
mitetu Wojewódzkiego PPR,
a następnie jako I sekre
tarz Komitetu Miejskiego PPR
i I sekretarz Komitetu Powia
towego PPR w Rzeszowie. Po
ukończeniu Szkoły Partyjnej
przy KC PZPR od grudnia 1951
r. jest sekretarzem Komitetu
Wojewódzkiego PZPR w Pozna
niu, w latach 1952—1956 — I se
kretarzem KW PZPR w Bydgo
szczy, a od 1956 r. — I sekreta
rzem Komitetu Wojewódzkiego
w. Rzeszowie. Od II Zjazdu
PZPR w 1954 r. jest członkiem
KC. Poseł na Sejm PRL.

W latach 1957—1963 Józef
Tejchma był pierwszym prze
wodniczącym Zarządu Główne
go Związku Młodzieży Wiej
skiej. W 1963 r. przeszedł do
pracy partyjnej, obejmując
stanowisko kierownika wydzia
łu rolnego komitetu Central
nego PZPR.

W 1959 r. został zastępcą
członka Komitetu Centralnego
PZPR, a na IV Zjeździe Partii
— członkiem KC. Od 1964 r., od
IV Zjazdu PZPR jest sekreta
rzem Komitetu Centralnego.
Poseł na Sejm PRL.

PZPR w Katowicach. W 1952 r.

zostaje sekretarzem KW, a w

1954 r. wybrany zostaje na se
kretarza ZG ZMP, którą to

funkcję piastuje do 1957 r., kie
dy powołany zostaje na sekreta
rza KW PZPR w Katowicach.
W styczniu 1960 r. zostaje I se
kretarzem KW PZPR w Pozna
niu.

Na III Zjeździe Partii został
wybrany na zastępcę członka
KC PZPR. Na IV Zjeździe Par
tii wybrany członkiem KC
PZPR.

Poseł na Sejm PRL.

Wnioski do projektu uchwały V Zjazdu
Przemówienie członka Biura Politycznego i sekretarza KG PZPB, Bolesława Jaszczuka

Przedkładając w imieniu ko
misji powołanej do opracowa
nia uchwały Zjazdu oraz z

Upoważnienia jej przewodni
czącego Władysława Gomułki
wyniki prac tej komisji, mów
ca podkreślił, że projekt uch
wały nie mógł z natury rzeczy
objąć całego bogactwa proble
mów, wniosków, propozycji
poruszanych w trakcie 5-
dniowych obrad. Dlatego kon
centruje się on na sprawach
węzłowych, dotyczących roz
woju gospodarczego krajur ży
cia partii, umocnienia demo
kracji socjalistycznej, rozwoju
naszej oświaty i kultury, ka
dry naukowej, wychowania
młodzieży oraz spraw między
narodowych.

Do wstępnego projektu uch
wały, wpłynęło ponad 370
wniosków. Komisja wprowa
dziła do projektu uchwały
bezpośrednio lub z niewiel
kimi zmianami ponad 180 spo
śród nich. Wiele innych wnio
sków zostało uwzględnionych
częściowo lub w innym sfor
mułowaniu niż to proponowa
li wnioskodawcy, co wynikało
z konieczności zachowania je
dnolitości tekstu.

Do komisji uchwały Zjazdu
wpłynęło również ponad 100
wniosków zgłoszonych przez
komitety partyjne, zakłady
pracy, grupy towarzyszy bądź
przez poszczególnych delega
tów. Nie mają one charakte
ru poprawek do uchwały, a

dotyczą szczegółowych spraw.
Wnioski te z uwagi na ich
charakter zostaną skierowane
do wnikliwego rozpatrzenia
przez właściwe wydziały Ko
mitetu Centralnego i odpo
wiednie resorty, a o wynikach
wnioskodawcy zostaną powia
domieni.

Niezależnie od zgłoszonych
wniosków, komisja wykorzys
tała w projekcie uchwały nie
które głosy w dyskusji.

Ponieważ pełny tekst u-

chwały został wcześniej dorę

czony dęlegatom, mówca o-

mówił najważniejsze popraw
ki i zmiany.

W rozdziale 1-szym — za
dania partii w dziedzinie go
spodarczej — wprowadzono
szereg poprawek uściślają
cych podstawowe zadania na

lata 1969—70, jak również głó
wne kierunki rozwoju gospo
darki narodowej w latach
1971—75.

Wprowadzono poprawki
postulujące dalsze wyrówna
nie dysproporcji w rozwoju e-

konomicznym poszczególnych
rejonów kraju, w tym rów
nież dysproporcji w rozwoju
rolnictwa. Uwzględniono ko
nieczność szybkiego zakończe
nia opracowania programów
rekonstrukcji i modernizacji
poszczególnych branż i zakła
dów, zadania w dziedzinie
koncentracji i specjalizacji
produkcji.

Rozwinięto i uściślono tezy
dotyczące polityki lokalizacyj
nej nowych zakładów 1 konty
nuowania deglomeracji wiel
kich miast, podkreślono po
trzebę priorytetu dla Inwesty
cji przeznaczonych na moder
nizację i rekonstrukcje istnie
jących zakładów, a także po
trzebę priorytetów dla inwe
stycji związanych z rozwojem
eksportu.

Uznano za słuszne wprowa
dzenie do projektu uchwały
tezy o szybkim tempie wzro
stu przemysłu maszynowego 1

chemicznego, ściślej sprecy
zowano zadania przemysłu
maszynowego dotyczące pro
dukcji ciągników, maszyn
rolniczych i części zamiennych
oraz uwzględniono szereg in
nych wniosków dotyczących
produkcji nawozów mineral
nych, rozwoju uszlachetnione
go przetwórstwa hutniczego,
rozbudowy zaplecza technicz-
no-badawczego w hutnictwie,
jak również zapewnienia

szybkiego rozwoju przemy
słów produkujących na po
trzeby rynku, a zwłaszcza
przemysłu lekkiego.

Uwzględniając potrzeby, gło
sy w dyskusji i zgłoszone
wnioski — mówił B. Jaszczuk
— uchwała zwraca uwagę na

konieczność przeciwdziałania
tendencjom do szkodliwego
społecznie i ekonomicznie
przechwytywania części do
chodu narodowego przez han
del prywatny.

W części uchwały dotyczą
cej transportu podkreślono
konieczność rozwiązania trud
ności komunikacyjnych ślą
sko - dąbrowskiego okręgu
przemysłu oraz zwrócono u-

wagę na kontynuację progra
mu modernizacji dróg pań
stwowych i dostosowania głó
wnych ciągów komunikacyj
nych do wzrastającego ruchu
pojazdów ciężkich.

W części dotyczącej budow
nictwa mieszkaniowego i go
spodarki komunalnej uściślo

no zadania w zakresie budo
wnictwa mieszkaniowego u-

społecznionego i sprecyzowa
no zadania stojące przed go
spodarką komunalną.

W rozdziale mówiącym o

zmianach w systemie zarzą
dzania i planowania wprowa
dzono szereg poprawek, m.

in. dotyczących uproszczenia
metody planowania w prze
myśle terenowym, stopniowe
go wprowadzania 1 doskonale
nia wieloletnich norm finan
sowych, pogłębiania rozra
chunku gospodarczego itp.

Poprawki te rozwijają i

wzbogacają zasadnicze kie
runki usprawnienia metod
planowania i zarządzania, wy
korzystywanie inicjatywy ko
lektywów zakładowych, głęb
szego zróżnicowania funkcji i

odpowiedzialności poszczegól
nych ogniw gospodarczych.

W części dotyczącej badań

naukowych i postępu techni
cznego uwypuklano zadania

przemysłowych instytutów ba
dawczych i wyższych uczelni
w zakresie modernizacji te
chnologii', określono formy
współpracy przy rozwiązywa
niu węzłowych zadań badaw
czych przez pracowników na
ukowych PAN, szkolnictwa
wyższego i przemysłu oraz

podkreślano konieczność wy
znaczenia w ciągu najbliższych
dwóch lat węzłowych proble
mów naukowo-technicznych,
mających podstawowe znacze
nie dla rozwoju gospodarki' w

przyszłym 5-leciu.
Do rozdziału Ii-go — zada

nia partii w dziedzinie roz
woju demokracji socjalistycz
nej — wprowadzono szereg
poprawek, rozwijających pro
blematykę demokracji socja
listycznej, wskazano na rolę
państwa i prawa w umac
nianiu praworządności.

W rozdziale III-cim — za
dania partii w dziedzinie o-

światy i' kultury — podkreślo
no m. in. konieczność powie
rzania prowadzonego w szko
łach przedmiotu wychowania
obywatelskiego najbardziej
doświadczonym życiowo 1 za
angażowanym ideowo peda
gogom. Potrzebę stworzenia
studiów pedagogicznych w u-

czelniach techniczno-rolni
czych i ekonomicznych.

Projekt uchwały — stwier
dził mówca — zwraca uwagę
na potrzebę utrwalenia osiąg
niętego postępu w zwiększe
niu liczby młodzieży robotni
czej i chłopskiej studiującej
na wyższych uczelniach.

Biorąc pod uwagę wielką
rolę książki i prasy w krze
wieniu oświaty i kultury ©■raz
rozwoju propagandy uznano

za celowe podkreślić w u-

chwale konieczność podnie
sienia poziomu edytorskiego
książek, stworzenia lepszych

warunków dla wydawnictw.
Wielką rolę mają do speł

nienia podstawowe organiza
cje partyjne środowisk twór
czych. Powinny one stanowić
forum pryncypialnych i kon
struktywnych dyskusji nad
wszystkimi istotnymi proble
mami życia politycznego i
społecznego, nad sprawami
rozwoju sztuki i kultury.

W rozdziale piątym zwró
cono uwagę na konieczność
rozwoju bazy masowego prze
kazu. Przyjęta poprawka
brzmi jak następuje:

„W latach 1971—75 należy
zapewnić wydatne zwiększe
nie mocy i zasięgu nadaw
czych stacji radiowych stwa
rzając dobre warunki odbioru
programów radiowych na te
renie całego kraju. Należy
również zabezpieczyć pokry
cie zasięgiem odbioru pierw
szego programu telewizyjne
go obszaru całego kraju oraz

zapoczątkować emisję drugie
go programu telewizyjnego”

Przedstawiony projekt u-

chwały — powiedział w za
kończeniu swego wystąpienia
B. Jaszczuk — stanowi synte
zę dyskusji przedzjazdowej o-

raz pracy samego Zjazdu.
Uwzględnia on zasadnicze
wytyczne referatu aprawoz-
dawczo-programowego Komi
tetu Centralnego oraz podsta
wową problematykę podnie
sioną w dyskusji zjazdowej 1
we wnioskach delegatów.

Uchwała stanowić będzie
podstawowy dokument V
Zjazdu wytyczający pracę ca
łej partii, wszystkich jej in
stancji i organizacji na okres
do następnego Zjazdu.

W imieniu komisji propo
nuję przyjęcie uchwały w

brzmieniu przedstawionym
towarzyszom delegatom, z

jednoczesnym upoważnieniem
Biura Politycznego do osta
tecznego odredagowania jej
treści.

Stefan Olszowski urodził się
w 1931 r. w Toruniu, w rodzinie
nauczycielskiej. W czasie nauki
w szkole średniej był działaczem
Związku Harcerstwa Polskiego,
pełniąc m. in. funkcję komen
danta hufca w pow. Włocławek.
Jednocześnie był aktywistą
Związku Młodzieży Polskiej. W
czasie studiów na Uniwersytecie
Łódzkim działał aktywnie w

Związku Młodzieży Polskiej, w

Zrzeszeniu Studentów Polskich
i AZS, pełnił m. in. funkcję
przewodniczącego Zarządu U-

Stefan Olszowski
Sekretarz KC PZPR

W latach 1956—1960 przewod
niczy Radzie Naczelnej Zrzesze
nia Studentów Polskich i wcho-
dzi w skład Sekretariatu KC
ZMS. Przez następne trzy lata
pełni funkcję sekretarza Komi
tetu Wojewódzkiego w Pozna-czelnianego i Zarządu Okręgo

wego ZSP oraz członka Prezy- . niu.
dium Zarządu Łódzkiego ZMP. w 1963 roku objął obowiązki

W latach 1954—1956 Stefan Ol- ,klerownika. ,Biura Prasy KC .

szowski pracował w Zarządzie p7PR
Głównym ZMP, przez krótki
okres był polskim przedstawicie- : Na IV Zjeździe Stefan Olszow-
lem w Międzynarodowym Zwią- ski został wybrany członkiem
zku Studentów w Pradze. KC PZPR.

Spotkanie kierownictwa partii
i delegacjami zagranicznymi na V Zjazd

Wizyty gości zagranicznych w zakładach pracy
WARSZAWA (PAP)

godzinach popołudnio-W
wych w sobotę 16 bm., po za
kończeniu obrad V Zjazdu
PZPR, w salach Rady Mini
strów w Warszawie odbyło się
spotkanie kierownictwa Pol
skiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej z delegacjami brat
nich partii komunistycznych 1
robotniczych przybyłych na

Zjazd PZPR.
Na spotkanie przybyli człon

kowie Biura Politycznego KC
PZPR: I sekretarz KC PZPR:
Władysław Gomułka, Józef
Cyrankiewicz, Edward Gierek,

Zakończenie V Zjazdu PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STU. 1)

robotniczego — Alfredem Fi-
derkiewiczem.

Następuje chwila oczekiwa
nia. Wreszcie zrywa się bu
rza oklasków; obecni na sali
wstają z miejsc: wchodzi

Władysław Gomułka, a za

nim członkowie prezydium,
zajmujący miejsca w jego
pierwszym rzędzie.

Długotrwałą owację zgoto
wali także uczestnicy Zjazdu
Władysławowi Gomułce, kie
dy zajmował miejsce na mów
nicy, aby wygłosić końcowe

przemówienie na Zjeździe.
Przemówienie Władysława
Gomułki przyjmowane jest
wielekroć gorącymi, huczny
mi oklaskami.

Burza oklasków towarzyszy
słowom mówcy, kiedy dzięku
je za udział w obradach dele
gacjom bratnich partii komu
nistycznych i robotniczych, a

zwłaszcza kiedy szczególnie
gorąco dziękuje delegacji
KFZR Leonid Breżniew ser
decznie ściska dłonie.

Oklaski towarzyszą zapew
nieniom, że PZPR pozostanie
wierna marksizmowi-lenini-

zmowl, leninowskim zasadom
internacjonalizmu, orędowni
kiem jedności obozu socjali
stycznego, jedności i solidar
ności międzynarodowego ru
chu komunistycznego i robot
niczego. Długotrwałą owacją
uczestnicy Zjazdu wyrażają
solidarność z walczącym Wiet
namem, kiedy Władysław Go
mułka zapewnia delegacje
wietnamskie, że nasza partia i
nasz naród, wespół z innymi
krajami socjalistycznymi nadal
będą udzielać Wietnamowi po
parcia i pomocy w jego spra
wiedliwej walce.

Sala powstaje z miejsc, kie
dy Władysław Gomułka in
formuje Zjazd, że nowo wy
brany Komitet Centralny na

swym pierwszym posiedzeniu
wybrał najwyższe jego orga
ny kierownicze.

Kiedy Władysław Gomułka
ogłasza V Zjazd PZPR za

zamknięty, Zjazd przeobraża
się w wielką manifestację.
Rozlegają się potężne słowa
„Międzynarodówki”, a po od
śpiewaniu hymnu światowego
proletariatu znowu rozlegają
się rzęsiste oklaski. I sekre
tarz KC wysoko podnosi za

ciśnięte dłonie — symbol jed
ności. Sala skanduje „Wie
sław”, „Wiesław”.

Powoli uczestnicy obrad o-

puszczają salę. Władysław
Gomułka przyjmuje gratula
cje od przewodniczących 1
członków delegacji zagranicz
nych partii komunistycznych

robotniczych oraz od swych
spółtowarzyszy pracy.

V Zjazd Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej — za
kończył swoje sześciodniowe

obrady.

Bolesław Jaszczuk, Stefan Ję- Centralnej Komisji Kontroli
drychowski, Zenon Kliszko, Partyjnej.
Stanisław Kociołek, Włady- Wśród reprezentantów brat-
sław Kruczek,, Ignacy Log,a,- nich partii komunistycznych i

"

robotniczych obecnych na spo
tkaniu znajdowali się: Sekre
tarz Generalny KC KPZR
Leonid Breżniew, I sekretarz
KC Niemieckiej Socjalistycz
nej Partii Jedności (SED)
Walter Ulbricht, I sekretarz
BPK Todor Ziwków i I sekre
tarz KC Mongolskiej Partii
Ludowo-Rewolucyjnej Jumza- ■
gijn Cedenbał.

Obecne były delegacje: KP

Czechosłowacji, Węgierskiej
Socjalistycznej Partii Robot
niczej, Rumuńskiej Partii Ko
munistycznej, Partii Pracy
Korei, obu delegacji z Wiet
namu oraz członkowie licz
nych delegacji partii komuni
stycznych i robotniczych kra
jów zachodniej Europy, Azji,
Afryki i obu Ameryk.

Przyjęcie upłynęło w bardzo
serdecznej atmosferze.

WARSZAWA (PAP)
W ostatnim dniu obrad V

Zjazdu PZPR odbywały się
dalsze spotkania przybyłych
na Zjazd delegacji partii ko
munistycznych i robotniczych
z załogami stołecznych i pod
warszawskich zakładów pra
cy.

Sowiński, Marian Spychalski,
Ryszard Strzelecki i Józef Tej
chma; zastępcy członków Biu
ra Politycznego KC: Mieczy
sław Jagielski, Piotr Jarosze
wicz, Mieczysław Moczar i
Jan Szydlak; sekretarze KC:
Stefan Olszowski i Artur Sta-
rewicz. Przybyli także człon
kowie nowo wybranego Ko
mitetu Centralnego, zastępcy
członków KC, członkowie Cen
tralnej Komisji Rewizyjnej 1

Do pracy i walki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

szych dniach, miesiącach i la
tach. A przyszłość zależeć bę
dzie przede wszystkim od nas.

„Naród polski — stwierdził w

swym wystąpieniu końcowym
tow. Władysław Gomułka —

nigdy nie będzie wymienną
monetą w międzynarodowych
przetargach. Wolny, sam bę
dzie twórcą swego losu”.

Było w dniach Zjazdu wiele
uroczystych momentów u-

kwiecających podniosłością je
go roboczy i konkretny cha
rakter. Był także wczorajszy,
końcowy akord obrad. Odczu
wało się wtedy w Sali Kon
gresowej podniosłość i radość
z przebytej przez partię drogi,
dumę ze wspólnych osiągnięć.
Tej trudnej do oddania spon
taniczności uroczystego na
stroju w czasie zamykania ob
rad przez tow. Wiesława to-

warzyszyła również świado
mość wielkości zdań i obo
wiązków, odpowiedzialne i re
alnie postawionych sobie i spo
łeczeństwu przez partię.
Wplatały się w aurę ostatnich
chwil pracy Zjazdu i nasze
krakowskie sprawy. Wymier
ne ogromnym dotychczaso
wym rozwojem regionu, wzro
stem poziomu naszego życia
oraz wielkością zadań, jakie
przyjdzie nam wykonać w

naszym mieście i wojewódz
twie.

Padają ostatnie słowa z ust

przywódcy naszej partii i na
rodu: „Do pracy i walki, to
warzysze!”.

Gasną światła, pustoszeje
historyczna sala obrad Zjaz
du. Czołowy aktyw partii
wraca na swe codzienne sta
nowiska pracy.

M. ZIEMIAŃSKI

W ZSRR wystrzelono największą
na świecie stację kosmiczną

Agencja TASS doniosła w

sobotę po południu, że w

Związku Radzieckim wystrze
lono i umieszczono na orbicie
największą na śwlecie auto
matyczną stację kosmiczną do
celów naukowo-badawczych
„Proton 4”.

Całkowity ciężar wyniesio
nej na orbitę stacji, bez ostat
niego członu rakiety, wynosi
17 ton, natomiast ekwipunek
naukowo-badawczy znajdują
cy się w „Protonie 4” waży
12,5 tony.

Strajki robotników

jugosłowiańskich
Leskovcu i Sarajewie

BELGRAD (PAP)
Jak informuje sobotnia pra

sa jugosłowiańska, w Fabryce
Maszyn Rolniczych „Lemind”
w Leskovcu (południowo-
wschodnia Serbia) doszło do
kilkugodzinnej przerwy w

pracy w związku z niewypła-
caniem robotnikom pewnych
należności jeszcze z 1966 r.

Do poważniejszej przerwy
w pracy doszło w hucie „Ili-
jasz” koło Sarajewa. Pracę
porzuciło około 500 robotni
ków, domagając się wypłaty
pełnych zarobków podstawo
wych. Od szeregu miesięcy ro
botnicy trzech oddziałów tej
huty otrzymują tylko część
podstawowych zarobków z po
wodu trudnej sytuacji gospo
darczej zakładu, który pracuje
ze znacznym deficytem.

w
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Ściśle związana z masami
partia nasza przewodzi narodowi

w budowie socjalizmu
Przemówienie WŁADYSŁAWA GOMUŁKI wygłoszone na zakończenie V Zjazdu PZPR

DRODZY TOWARZYSZE
DELEGACI!

Obrady V Zjazdu naszej
partii dobiegły końca. Z try
buny naszego Zjazdu wypo
wiedziało się 86 delegatów,
reprezentujących wszystkie
organizacje wojewódzkie,
wszystkie ważniejsze dziedzi
ny życia Polski Ludowej. Wy
powiedzieli się zarówno to
warzysze piastujący odpowie
dzialne stanowiska partyjne i

państwowe, jak i kierownicy
wielkich organizacji zakłado
wych oraz robotnicy, rolnicy,
pisarze, nauczyciele, pracow
nicy nauki, służby zdrowia i
inni. W toku naszych obrad,
nacechowanych poczuciem
odpowiedzialności Za sprawę
socjalizmu i interesy naszej
ojczyzny, dokonaliśmy oceny
minionych lat i wytyczyliś
my główne cele i zadania
partii na przyszłość.

Nasze stanowisko, będące
syntezą doświadczeń, poglą
dów i dążeń całej partii, wy
raziliśmy w uchwale, która
starowi program walki i
działania na dziś i na jutro.
Uchwała Zjazdu określająca
naszą politykę na lata nastę
pne stanowi równocześnie
podstawę dla opracowania
programu wyborczego, jaki
zaprezentujemy społeczeństwu
w przypadających na rok
przyszły wyborach do Sejmu
1 do rad narodowych.

Wprowadziliśmy zmiany do
statutu partii, odpowiadają
ce wymogom jej pracy orga
nizacyjnej.

Wybraliśmy najwyższe wła
dze partyjne — Komitet Cen
tralny i Centralną Komisję
Rewizyjną.

Obecnie zadaniem całej na
szej partii, wszystkich jej in
stancji i organizacji, jest
realizowanie w codziennej
praktyce tego programu, któ
ry Zjazd nasz wypracował i

wyraził w swej uchwale.
Przede wszystkim my, dele
gaci na V Zjazd Partii', wy
brany przez nas Komitet Cen
tralny i instancje partyjne
wszystkich szczebli musimy
ten program działania uczy
nić własnością ogółu człon
ków partii i przy ich pomo
cy własnością całego narodu.
Najważniejszym bowiem wa
runkiem realizacji naszych
planów i zadań jest głęboka
nierozerwalna więź partii z

klasą robotniczą, z całym lu
dem pracującym.

Partia nasza tylko wtedy
może najlepiej wcielać w ży
cie swoje zamierzenia, gdy
jej linia polityczna znajduje
aktywne poparcie klasy ro
botniczej, staje się linią mas

pracujących, gdy jej cele sta
ją się celami narodu, gdy jej
idee i hasła są przez miliono
we rzesze uznane za słuszne
i pożyteczne dla kraju. (Okla
ski). — Słowem gdy posiada
zaufanie mas. Tylko wówczas
potrafimy w pełni uruchomić
ten ogromny potencjał woli,
pracowitości, ofiarności i spo
łecznej inicjatywy narodu 1
usunąć wszelkie trudności i
przeszkody, jakie mogą pię
trzyć się na tej drodze.

Zaufanie mas, zaufanie
klasy robotniczej f narodu
nigdy nie przychodzi samo.

Trzeba na nie zasłużyć. I to
nie słowem, nie hasłem choć
by najpiękniejszym, lecz czy
nem, przekuwaniem w rze
czywistość programów i u-

chwał partii'.
Przed laty, w czasie hitle

rowskiej okupacji, gdy podej
mowaliśmy walkę o Polskę
niepodległą i ludową, musie-
liśmy zdobywać z wielkim
trudem, w zaciętej walce ze

wszystkimi siłami reakcji po
parcie mas dla naszej jedynie
słusznej i dalekowzrocznej li
nii politycznej, wskazującej
narodowi niezawodną drogę
do wolności.

Dzięki słuszności naszego
stanowiska, dzięki bojowości
i ofiarności naszych szeregów
partyjnych w ciągu lat na
stępnych zdobyliśmy poparcie
większości narodu. Nasza do
tychczasowa generalna linia
polityczna wypracowana przez
kolejne zjazdy naszej partii
po zjednoczeniu Polskiej
Partii Robotniczej i Polskiej
Partii Socjalistycznej — mi
mo popełnianych błędów i'
sekciarskich deformacji lat
pięćdziesiątych — w ostate
cznym rachunku wytrzymała
próbę życia i przyniosła o-

gromne przełomowe osiągnię
cia klasie robotniczej i na
rodowi polskiemu. Te właś
nie osiągnięcia i trwałe zdo
bycie polskiego ludu pracują

musiało sobie torować drogę
w świadomości narodu pol
skiego, przebijając się przez
ciężkie zatory uprzedzeń, fał
szywych teorii 1 legend, ja
kimi wsteczne i reakcyjne si-

. ły społeczne zatruwały umy
sły, by paraliżować wyzwo
leńcze dążenia mas pracują
cych. Jeżeli dziś wokół partii
klasy robotniczej skupiły się
wszystkie zdrowe i patrio
tyczne siły narodu, ogromna
jego większość — to stało się
tak nie tylko dzięki wyższo
ści systemu socjalistycznego
nad kapitalistycznym, dzięki
wielkiej sile moralnej socjaliz
mu, lecz również dlatego, że

specyficzny bieg dziejów na
rodu polskiego, tak dawnych
jak i najnowszych, niezbicie
udowodnił, że Polska wolna i

niepodległa, krocząca drogą
rozwoju i postępu może być
tylko Polską socjalistyczną.

Polska nigdy nie wróci na

stare drogi. Naród nasz wie
dobrze, kto okazał się jego
prawdziwym, a kto fałszywym
sprzymierzeńcem wówczas,
gdy morze krwi polskiej pły
nęło na wszystkich frontach
świata.

Naród nasz zna cenę wol
ności. Dla Polaków, była to
zawsze cena wyższa niż dla
któregokolwiek innego kraju
i narodu. W ostatniej wojnie
— warto przypomnieć raz

jeszcze — na każdy ty
siąc mieszkańców naszego
kraju zginęło 220, podczas gdy
we Francji — 15, w Anglii —-

8, a w Stanach Zjednoczonych
—- 1. Straty ludzkie samej tyl
ko stolicy Polski — Warsza
wy — były dwakroć wyższe
niż wszystkie straty USA po
niesione w II wojnie świato
wej. I niech się nikt na

świecie nie dziwi, że tak o-

stro i bezwzględnie ostrzega
my przed niebezpieczeństwem
rewanżyzmu i militaryzmu za-

chodnioniemieckiego, że tak
stanowczo przeciwstawiamy
się wszelkim próbom osłabie
nia jedności państw socjali
stycznych. Kieruje nami za
równo troska o interesy wła
snego narodu, jak i zrozu
mienie nierozerwalnej więzi
między interesami Polski a

interesami socjalizmu i po
stępu na świecie, wierność naj
szczytniejszym ideałom inter
nacjonalizmu, jakie odziedzi
czyliśmy po tych, którzy przez
dwa stulecia na wszystkich
frontach walczyli pod hasłem
„za waszą wolność i naszą!”
(Oklaski).

Z tych właśnie przesłanek
wynika nasza niewzruszona
wierność sojuszowi ze Związ
kiem Radzieckim. Jesteśmy z

nim związani na dobre i na

złe. Dwukrotnie na przestrze
ni półwiecza siły zrodzone z

Wielkiej Rewolucji Paździer
nikowej utorowały Polsce dro
gę ku niepodległości. W opar
ciu o sojusz z ZSRR gwa
rantujący nasze bezpieczeń
stwo 1 nienaruszalność gra
nic, wszechstronnie rozwija
my nasz kraj, walczymy o u-

trwalenie pokoju, o zwycię
stwo socjalizmu w świecie.
(Oklaski).

Ta przyjaźń ze Związkiem
Radzieckim i wszystkimi kra
jami Układu Warszawskiego
wytrzymała w pełni próbę ży
cia. Znajduje w tym potwier
dzenie historyczna słuszność
naszej linii generalnej. Próż
ne są rachuby imperializmu i
bezsilna jego wściekłość. Na
ród polski nie będzie już ni
gdy wymienną monetą w

międzynarodowych przetar
gach. (Oklaski). Jest, będzie i

cego zjednały naszej partii to

niezbędne poparcie i zaufa
nie mas i uczyniły z niej
wyrazicielkę dążeń i intere
sów klasy robotniczej i ca
łego narodu.

Słuszność linii generalnej
partii nie da się zweryfiko
wać w ciągu krótkiego okre
su czasu. Potrzeba wielu lat,
zazwyczaj dziesięcioleci, aby
naród mógł się przekonać, że
określona koncepcja politycz
na, której zawierzył i za któ
rą poszedł, odpowiada jego
żywotnym interesom, zabez
piecza jego niezawisły byt
państwowy, gwarantuje bez
pieczeństwo i należne miej
sce w święcie, umożliwia
stały postęp gospodarczy, kul
turalny i cywilizacyjny.

Dzisiaj ogromna większość
narodu polskiego posiadła już
głębokie przeświadczenie, że

socjalistyczna, marksistowsko-
leninowska polityka naszej
partii spełnia te warunki, że-
we współczesnym świecie nie
jest możliwa żadna inna pol
ska polityka, że każda inna
polityka prowadziłaby Polskę
do zguby.

Zrozumienie tej prawdy
szego dynamicznego wzrostu

gospodarczego.
Integracja gospodarcza kra

jów socjalistycznych jest nie
tylko ekonomiczną koniecz
nością. Nabrała ona równo
cześnie ogromnej wagi poli
tycznej w obecnej fazie wal
ki i współzawodnictwa dwóch
systemów. Integracja gospo
darcza krajów kapitalistycz
nych w zachodniej Europie,
tj. w tej części świata kapi
talistycznego, z którą bezpo
średnio sąsiadujemy, mimo
sprzeczności 1 trudności, mi
mo ostrej konkurencji między
monopolistycznymi ugrupowa
niami zrośniętymi z aparata
mi państwowymi, postępuje
szybko naprzód. Lenin swą
dalekowzroczną myślą prze
widział ten proces, gdy pisał
blisko pół wieku temu, że ka
pitalizm będzie dążył do „roz
woju i ożywienia się wszel
kich możliwych stosunków
między narodami, obalenia
przegródek narodowych, stwo
rzenia międzynarodowej jed
ności kapitału i życia gospo
darczego w ogóle, polityki',
nauki itp.”. W ostatecznym
rachunku ta ogólnoświatowa,
historyczna tendencja stanie
się, jak to Lenin przewidy
wał, „jednym z najpotężniej
szych motorów przekształca
jących kapitalizm w socja
lizm”, chociaż dziś jeszcze
wzmaga ona siły kapitalizmu
w walce z socjalizmem.

Na gruncie pogłębiającego
się procesu integracji ekono
micznej w ramach Europej
skiej Wspólnoty Gospodar
czej, mimo imperialistycznych
antagonizmów, posuwa się
stopniowo naprzód — przy
różnych zygzakach — również
proces integracji politycznej. I
jeśli kapitał amerykański pro
ces ten stymuluje, to nie.tylko
dlatego, że szerokim potokiem
przenika on dziś do decydują
cych gałęzi gospodarki za
chodnioeuropejskiej, ale i

dlatego, żeby montować wspól
ny antykomunistyczny front
i stworzyć ekonomiczną pod
budowę pod agresywny pakt
atlantycki. Z tych samych
względów strategia, zwłaszcza
USA i NRF, zdąża do dezin
tegracji krajów socjalistycz
nych.

Socjalizm stwarza niepo
równanie szersze możliwości

integracji niż kapitalizm z

ogromną korzyścią dla każ
dego z naszych krajów 1 dla
całego obozu socjalistycznego,
dla jego dynamiki, siły o-

bronnej i jedności krajów U-
kładu Warszawskiego.

W Integracji gospodarczej
tkwią olbrzymie rezerwy
przyspieszenia rozwoju Pol
ski, podobnie jak pozostałych
bratnich krajów. Również po
łączone wysiłki poszczegól
nych krajów socjalistycznych
w dziedzinie badań nauko
wych i postępu technicznego,
przyniosłyby na znacznie
szerszym froncie zdynamizo
wanie 1 unowocześnienie go
spodarki każdego kraju.

Nauka staje się w naszych
czasach — w dobie rewolucji
naukowo-technicznej — bez
pośrednią siłą wytwórczą. Bez

stałego rozwoju badań nauko
wych, bez ścisłej więzi nauki
z praktyką nie sposób rozwią
zywać zadań budownictwa so
cjalistycznego.

Ustrój socjalistyczny stwa
rza z natury rzeczy najlepsze,
najbardziej sprzyjające wa
runki dla rozwoju nauki I po
stępu techniki. Z drugiej
strony dynamiczny rozwój

pozostanie wolnym twórcą
swych własnych dziejów. (O-
klaski).

TOWARZYSZE!

Linia generalna naszej par
tii znalazła swoje pełne po
twierdzenie w rozwoju gospo
darczym Polski. Front gospo
darczy stanowi decydujący
front budownictwa socjali
stycznego. Uchwała wytycza
jąca kierunki działania partii
w dziedzinie rozwoju ekono
micznego kraju na lata naj
bliższe i na dalszą metę, u-

stalając generalne proporcje
wzrostu ekonomicznego kła
dzie nacisk na konieczność
dalszej intensyfikacji gospo
darki narodowej, na nieod
zowną potrzebę ulepszania
metod planowania i zarządza
nia, na rosnącą rolę’ nauki,
jako niezmiernie ważnego
czynnika postępu techniczne
go 1 ogólnego rozwoju. Mamy
wszystkie dane po temu, aby
nasze zamierzenia w dziedzi
nie wszechstronnego rozwoju
gospodarczego i wzrostu do
chodu narodowego, a zatem 1
w dziedzinie wzrostu spoży
cia i systematycznej poprawy
warunków materialnych, so
cjalnych i kulturalnych mas

pracujących w pełni zrealizo
wać.

Wielkie nie wykorzystane
dotąd w pełni rezerwy wzrostu

ekonomicznego naszego kraju,
a także innych mniejszych
krajów członkowskich Rady
Wzajemnej Pomocy Gospodar
czej tkwią w socjalistycznym
międzynarodowym podziale
pracy. Na naszym Zjeźdjie, w

referacie Komitetu Centralne
go, w dyskusji i w uchwale

Zjazdu nie rozwinęliśmy sze
rzej tego niezmiernie donio
słego problemu z tej prostej
przyczyny, że jego systema
tyczne rozwiązywanie zależy
nie tylko od partyjnego ■ 1

państwowego kierownictwa
naszego kraju, lecz także od
wszystkich krajów członkow
skich RWPG. Jestem zdania I
wiele okoliczności przemawia
za tym, że w ciągu najbliż
szych lat wszystkie kraje
członkowskie RWPG powinny
dokonać głębokiego przełomu
w dziedzinie wzajemnej
współpracy gospodarczej, w

rozwinięciu ekonomicznych
procesów integracyjnych. Na
sza partia przywiązuje do te
go wielkie znaczenie, nie tyl
ko gospodarcze, lecz i poli
tyczne.

Sprawa integracji gospo
darczej krajów socjalistycz
nych wysuwa się dziś, w do
bie rewolucji naukowo-tech
nicznej, na czoło bodajże
wszystkich zadań budowni
ctwa socjalistycznego. Jest to

węzłowe zadanie, którego roz
wiązanie w okresie lat nad
chodzących będzie w wielkiej
mierze rozstrzygać o dynamice
i skali rozwoju naszego kraju.

Szeroko pojęta integracja
gospodarcza wymaga umac
niania wielostronnych więzi
ekonomicznych krajów RWPG,
zwłaszcza w dziedzinie za
spokajania potrzeb surowco
wych, optymalnego rozwoju
poszczególnych gałęzi prze
mysłu oraz badań naukowych
i technicznych.

Opracowanie przez zainte
resowane kraje socjalistyczne
wspólnego programu, okre
ślającego generalne cele 1 me
tody działania i poszczególne
jego etapy na podstawie sto
sunków towarowo - pienięż
nych otworzy przed nimi no
wą szeroką perspektywę dal

nauki 1 techniki jest nieod
zowny dla socjalizmu.

Zespolenie rewolucji socja
listycznej z rewolucją nauko
wo-techniczną uczyni nasz sy
stem niezwyciężonym. W tym
zawiera się istota historycz
nej więzi socjalizmu i nauki,
jedności interesów klasy ro
botniczej i inteligencji w wal-

.ce o nowy, lepszy świat, w któ
rym zdobycze geniuszu ludz
kiego nigdy nie obrócą się
przeciw człowiekowi, lecz
staną się potężną dźwignią
postępu, rozkwitu I dobroby
tu wszystkich narodów. (Okla
ski).

TOWARZYSZE
DELEGACI!

Jednym z problemów, któ
ry wypłynął w dyskusji na

naszym Zjeżdzie, była poli
tyka kadrowa partii. Szereg
głosów krytycznych 1 szereg
postulatów w tej sprawie ad
resowano do kierownictwa
partii, jeśli nie w sposób bez
pośredni to pośredni.

Prawidłową politykę kadro
wą powinny prowadzić nie
tylko centralne instancje par
tyjne, lecz cała partia. Poli
tyka kadrowa zaczyna się —

powiedziałbym —• od sołtysa
na wsi i od majstra w fabry
ce, od kierownika oddziału w

zakładach 1 od kierownika
sklepu, a kończy się na człon
kach rządu i na członkach
kierownictwa partii. A zatem

polityka kadrowa, która ma

gwarantować jak najlepszą,
konsekwentną i prawidłową
realizację generalnej linii

partii oraz jej codziennych za
dań, musi być właściwie pro
wadzona na wszystkich szcze
kach przez wszystkie instan
cje partyjne w zakresie odpo
wiadającym ich kompetencji,
ich ocenie i decyzji. Każdy,
kogo partia nasza wysuwa na

określony posterunek, na o-

kreślone stanowisko, musi po
nosić odpowiedzialność za swą
pracę w ustalonym zakresie.

Na pewno jest wiele racji
w krytyce polityki kadrowej,
jaka miała miejsce na Zjeź-
dzie. Jednocześnie nie wolno
i nie da się oddzielić polityki
kadrowej partii od realnych
osiągnięć 1 postępów we

wszystkich dziedzinach życia
społecznego. Są one dziełem
ludzi — i tych, którzy je w

trudzie codziennym wypraco
wali 1 tych, którzy wysiłek
ten organizowali 1 tych, któ
rzy sprawując generalne kie
rownictwo wyznaczali zada
nia i środki ich realizacji.

Politykę kadrową trzeba
zawsze prowadzić rozważnie a

nie pochopnie, sprawiedliwie
oceniając każdego człowieka 1

pracownika, dbać o stabiliza
cję dobrych kadr wywiązują
cych się z nałożonych na nie
obowiązków. Dobre pod
względem politycznym i facho
wym kadry — to niezmiernie
cenny kapitał partii i naszego
ludowego państwa. Ka
dry takie nie rodzą się na

kamieniu. Trzeba je troskli
wie wychowywać nieraz przez
długie lata. Takie podejście
do kadr zakłada, że nie wolno
się cofać przed zmianami,
również na najbardziej odpo
wiedzialnych stanowiskach, je
śli wymaga tego dobro spra
wy, jeśli ludzie nie nadążają
za rosnącymi wymaganiami,
lub zawodzą z innych przy
czyn — politycznych czy mo
ralnych. (Oklaski),

Powinniśmy się kierować
zawsze merytoryczną 1 spra
wiedliwą oceną ludzi, Ich war
tości — wartości ideowej i o-

niom sił wrogich, będzie w

pełni skuteczna.

TOWARZYSZE DELEGACI!

Pragnę w waszym imieniu
wyrazić gorące podziękowa
nie przedstawicielom bratnich
partii komunistycznych i ro
botniczych, którzy przybyli
na nasz Zjazd i skierowali
pod adresem naszej partii i
narodu polskiego serdeczne
pozdrowienia i najlepsze ży
czenia (oklaski). Szczególnie
gorące podziękowania skła
dam na ręce delegacji Ko
munistycznej Partii Związku
Radzieckiego, (oklaski) repre
zentującej na naszym Zjeż
dzie wielką partię Lenina,
partię pionierskich budowni
czych socjalizmu i komuniz
mu. (Oklaski).

Chcemy zapewnić wszyst
kich naszych drogich gości
i towarzyszy a za ich pośred
nictwem reprezentowane
przez nich bratnie partie, że
tak jak dotychczas, będziemy
wytrwale dążyć do umacnia
nia jedności obozu socjalis
tycznego i międzynarodowego
ruchu komunistycznego —

jedności, w której widzimy
rękojmię zwycięstwa w wal
ce z imperializmem o realiza
cję naszych wspólnych celów
— pokoju, wolności narodów
1 postępu społecznego. (Oklas
ki).

Jedynie trwałą podstawą
stosunków między partiami
komunistycznymi i robotni
czymi są leninowskie zasady
internacjonalizmu.

Różnice poglądów wynika
jące z różnych etapów roz
woju ruchu i różnorodności
warunków narodowych, w

których toczą walkę poszcze
gólne partie komunistyczne,
nie mogą i nie powinny
stanowić uzasadnienia dla
naruszania fundamentalnej
zasady solidarności mię
dzynarodowej, dla łamania
wspólnego frontu walki
przeciw wspólnemu wrogowi,
przeciw Imperializmowi.

W międzynarodowym ru
chu komunistycznym szcze
gólna rola i odpowiedzialność
przypada partiom krajów so
cjalistycznych.

Tworzą one główną siłę
socjalizmu i pokoju, najpew
niejsze oparcie dla rewolu
cyjnej walki klasy robotni
czej i ruchu narodowo-wyz
woleńczego 1 antyimperialis-
tycznego. Umacniając każde
z naszych państw i wspólnotę
krajów socjalistycznych, wy
pełniamy nie tylko nasz na
rodowy, lecz również interna-
cjonalistyczny obowiązek,
tworzymy warunki obiektyw
ne sprzyjające walce na
szych towarzyszy w krajach
znajdujących się jeszcze pod
dominacją kapitału.

Jedność 1 solidarność mię
dzynarodowa były zawsze, a

tym bardziej są dziś — w

dobie zaostrzonych zmagań
dwóch" systemów — główną
bronią ruchu komunistyczne
go i robotniczego, źródłem
siły 1 warunkiem powodzenia
w walce o naszą wspólną
sprawę.

Również nasza partia opo
wiada się za zwołaniem no
wej międzynarodowej narady
światowego ruchu komunis
tycznego. Narada taka jest
konieczna, aby określić nasze

wspólne stanowisko wobec
węzłowych zadań walki z im
perializmem oraz skoordyno
wać naszą strategię i taktykę
w tej dziedzinie. Narada po
winna stać się forum brater
skiej dyskusji, w której sku
pimy się na tym, co nas zes
pala i łączy we wspólnym
dążeniu do zapewnienia po
koju 1 przeobrażenia świata.
(Oklaski).

Wysłuchaliśmy na naszym
Zjeżdzie z głębokim wzrusze
niem 1 podziwem przemówień
naszych towarzyszy wietnam
skich — przedstawicieli na
rodu, który mężnie stawia
czoła machinie agresji naj
większego mocarstwa impe
rialistycznego i odnosi w tej
walce zwycięstwa. Wietnam
— to symbol niezłomnej po
tęgi idei wolności, postępu i
socjalizmu. (Oklaski). Boha
terska epopea naszych wiet
namskich' braci pozostanie na

zawsze na kartach światowej
historii jako dowód, że naród,
który pod kierownictwem swo
jej rewolucyjnej partii staje
do walki o słuszną sprawę,
wsparty solidarnością swoich
socjalistycznych sojuszników
i mas ludowych całego świa
ta. jest niezwyciężony. (Okla
ski). Zwycięstwo naszych wiet
namskich braci — to wyraz
potęgi socjalizmu i wartości
proletariackiego internacjo
nalizmu. Raz jeszcze zapew
niamy towarzyszy wietnam
skich, że nasza partia i nasz

naród, tak jak dotychczas, we
spół z innymi bratnimi kra
jami socjalistycznymi, udzieli

bywatelskiej, zawodowej i mo
ralnej, oceną .ich kwalifikacji
i umiejętności wykazywanych
w praktyce.

Front ideologiczny nie mo
że rządzić się w polityce ka
drowej innymi regułami. Kry
teria tej polityki muszą od
powiadać skali zadań i mery
torycznych wymogów, jakie
stoją przed partią w sferze
ideologicznej — w zakresie
wychowywania i propagandy,
pracy naukowej czy działalno
ści kulturalnej.

Ideologicznych zadań partii
nie da się rozwiązać samą po
lityką kadrową. Zadania te

wymagają przede wszystkim
dyskusji i polemiki z przeciw
nikiem, wymagają walki ideo
logicznej przeciwko poglądom
fałszywym i wstecznym, słusz
nej odpowiedzi na problemy,
które stawia życie. Byłoby
błędem, gdybyśfny uważali, że

krytyką rewizjonizmu, nawet

najostrzejszą, możemy za jed
nym zamachem załatwić spra
wę. Walka ideologiczna z re-

wizjonizmem to niezmiernie
ważne długofalowe zadanie
partii. I to długofalowe za
danie nie może być zastąpio
ne przez jakąś kampanię prze
ciw poglądom rewizjonistycz
nym, przez samo rzucanie

przeciwrewizjonistycznych
gromów.

Rewizjonlzm powstaje w

szeregach ruchu robotniczego
nie tylko dlatego, że poszcze
gólni działacze popełniają o-

mjłki, błądzą lub załamują
się 1 nawet przechodzą

'

na

stronę wroga. Rodzi się on

na podłożu określonych spo
łecznych przesłanek, pod o-

gromną presją ze strony bur-
żuazji na myśl polityczną pro
letariatu, pod naciskiem wal
ki dwóch systemów 1 rywa
lizacji kapitalizmu i socjali
zmu.

Rewizjonlzm żeruje na po
kładach starej świadomości,
na starych nawykach myślo
wych, na głęboko utrwalonych
przez przeszłość poglądach.
Odwcłuje się on do tych
nawarstwień w świadomości
społecznej i czerpie z nich
swą żywotność polityczną.

Dlatego, towarzysze, zagad
nienie walki z rewizjonizmem
nie da się sprowadzić do kam
panijnej krytyki tego zjawi
ska. Nie da się też sprowadzić
do walki personalnej z nosi
cielami poglądów rewizjoni
stycznych. Właściwie pojęta
walka z rewizjonizmem to

prowadzona na szerokim fron
cie walka ideologiczna, w któ
rej zaangażowane śą wszyst
kie ogniwa organizmu partii.

Aby ta walka była w pełni
skuteczna, by przynosiła trwa
łe efekty i uodparniała nasze

kadry 1 różne środowiska spo
łeczne przeciwko rewizjonisty
cznej infekcji — musi iść w

parze z pozytywną 1 twórczą
odpowiedzią na problemy, któ
re przed nami wysuwa życie
1 proces budownictwa socjali
stycznego. Nie ma i nie może

być skutecznej walki z rewi
zjonistyczną deformacją bez
twórczego rozwoju myśli
marksistowskiej. Partii naszej
potrzebna jest dyskusja, żywa
konfrontacja poglądów i my
śli. Potrzebna jest ona w wie
lu dziedzinach nauki i prak
tyki. I walka z rewizionizmem
w żadnym razie nie ppwinna
ograniczać wymiany myśli 1

poglądów, bez której trudno
dojść do prawdy, a jeszcze
trudnej zwalczyć stanowisko
fałszywe 1 wrogie. W naukach

ekonomicznych np. potrzebna
nam jest dyskusja śmiała 1
otwarta, prowadzona bez oba
wy, że wypłyną w niej poglą
dy kontrowersyjne czy nawet

błędne. Potrzebna jest rzeczo
wa polemika z tymi pogląda
mi, która jest stokroć waż
niejsza i bardziej skuteczna
niż proste nakazy organizacyj
ne czy administracyjne. Pro
wadząc polemikę z po
glądami rewizjonistycznymi
trzeba likwidować glebę, na

której wyrastają nastroje ja
łowej negacji, tendencje anar
chistyczne i liberalno-miesz-
czańskie.

Przeciwnicy socjalizmu dzia
łali i działać będą póki nie
stracą wszystkich nadziei na

restaurację starego porządku
na oderwanie Polski od
socjalistycznej wspólnoty na
rodów. Rzecz w tym, aby ich
działania nie natrafiały na

podatny grunt, aby spotykały
się zawsze z godnym i sku
tecznym odporem, aby nie za
kłócały naszego socjalistycz
nego rozwoju.

Jedynie na gruncie kon
struktywnej socjalistycznej
perspektywy rozwoju kraju,
Morą kreślimy w uchwałach
naszego Zjazdu, nasza ofen
sywa przeciw rewizjonizmowi
i wszelkim innym poczyna

im wszelkiego niezbędnego po
parcia w ich sprawiedliwej
walce o wolność i prawo de
cydowania o własnym losie.
(Oklaski).

W naszym towarzysze dele
gaci imieniu pragnę również
podziękować tym wszystkim
delegatom naszego Zjazdu,
których wybraliśmy do róż
nych komisji, poleciliśmy im
różne zadania i obowiązki i

którzy ofiarnie pracowali, do
brze się z tych zaday wywią
zywali (Oklaski).

Pragnę również złożyć po
dziękowanie aparatowi tech
nicznemu, który obsługiwał
nasz Zjazd i przypuszczam —

chociaż za was nie mogę mó
wić — że obsługiwał bez za
rzutu. (Oklaski)

TOWARZYSZE DELEGACI!

Na zakończenie pragnę
wam zakomunikować, że Ko
mitet Centralny na swym
pierwszym plenarnym posie
dzeniu wybrał organa wyko
nawcze — Biuro Polityczne 1
Sekretariat KC.

W skład Biura Politycznego
weszli jako członkowie towa
rzysze: JOZEF CYRANKIE
WICZ, EDWARD GIEREK,
WŁADYSŁAW GOMUŁKA,
BOLESŁAW JASZCZUR,
STEFAN JĘDRYCHOWSKI,
ZENON KLISZKO, STANIS
ŁAW KOCIOŁEK, WŁADYS
ŁAW KRUCZEK. IGNACY
I.OGA-SOWINSKI, MARIAN
SPYCHALSKI, RYSZARD
STRZELECKI, JOZEF TEJ-
CIIMA.

Zastępcami członków Biura
Politycznego zostali: MIECZY
SŁAW JAGIELSKI, PIOTR

JAROSZEWICZ, MIECZY
SŁAW MOCZAR, JAN SZYD
LAK.

Pierwszym sekretarzem KC
PZPR został wybrany WŁA
DYSŁAW GOMUŁKA (długo
trwała, gorąca owacja).

W skład Sekretariatu KC
weszli towarzysze: WŁADYS
ŁAW GOMUŁKA, BOLES
ŁAW JASZCZUR, ZENON
KLISZKO, MIECZYSŁAW
MOCZAR, STEFAN OL
SZOWSKI, ARTUR STARE-
WICZ, RYSZARD STRZE
LECKI, JAN SZYDLAK,
JOZEF TEJCHMA. (Oklaski)

Plenum powołało również
Centralną Komisję Kontroli
Partyjnej.

Skład obecnego Komitetu
Centralnego partii różni się
od poprzedniego pod wieloma
względami. Został on w po
ważnym stopniu jak wiecie,
odnowiony. W jego skład
wchodzą obok wypróbowa
nych działaczy partyjnych w

skali ogólnokrajowej, działa
cze reprezentujący wszystkie
wojewódzkie organizacje par
tyjne, wszystkie środowiska

społeczne.
W ręce nowo wybranego

Komitetu Centralnego Zjazd
powierzył mandat wielkiej
wagi — sprawowanie kierow
nictwa partią w okresie naj
bliższych 4 lat, aż do następ
nego Zjazdu. Na 'Komitecie
Centralnym naszej partii spo
czywa obowiązek wcielania
w życie uchwał naszego
Zjazdu.

Partia nasza tworzy potęż
ną siłę polityczną, skupia ona

w swych szeregach to, co

najlepsze, najbardziej ofiarne
i ideowe w narodzie polskim.
Jest ona kolektywnym rozu
mem klasy robotniczej, przo
dującej siły naszego społe
czeństwa.

Jestem przekonany, że każ
dy członek nowo wybranego
Komitetu Centralnego dołoży
maksimum starań, aby wy
wiązać się z powierzonych mu

przez Zjazd obowiązków. Ale
swoje trudne i odpowiedział--
ne zadania Komitet Cen
tralny partii spełnić potrafi
jedynie wówczas, kiedy sku
pi się wokół niego cała nasza

wielka 2-milionowa partia,
jeśli pod jego kierownictwem,
zgodnie zespalać będą swoje
wysiłki i działania wszystkie
organizacje i instancje par
tyjne.

Wierna zasadom marksiz-
mu-leninizmu, silna jednoś
cią swych szeregów, ściśle
związana z masami partia
nasza przewodzić będzie na
rodowi w realizacji programu
budownictwa socjalistycznego,
który niesie Polsce pomyśl
ność, siłę i pokój.

Tak więc do pracy i walki,
drodzy towarzysze, o przeku
wanie w rzeczywistość na
szych uchwał, o nowe zwy
cięstwa na froncie budownic
twa socjalizmu, o zapewnie
nie jasnego jutra naszemu

młodemu pokoleniu, o roz
kwit naszej socjalistycznej
ojczyzny, o zwycięstwo ogól
noludzkiej sprawy pokoju i

socjalizmu. ('Oklaski).
V Zjazd Polskiej Zjedno

czonej Partii Robotniczej o-

głaszam za zamknięty. (Ok1'”.-
ki).
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Z DYSKUSJI NA V ZJEŹDZIŁ PZPR
KAZIMIERZ PARYSZEK

I sekretarz KP PZPR w Przasnyszu
Mówca scharakteryzował

przemiany, jakie w latach
władzy ludowej nastąpiły w

tym ongiś należącym do je
dnego z najbardziej ubogich
i' zacofanych regionów Kur
piowszczyzny, skąd ludzie
masowo emigrowali w poszu
kiwaniu pracy i chleba. O za
niedbaniach w dziedzinie rol
nictwa, głównej gałęzi go
spodarki powiatu najlepiej
świadczył fakt, że plony czte
rech zbóż nie przekraczały
tam 8 q z hektara.

Omawiając postęp w rozwi
janiu hodowli, mówca stwier
dził, że 67 q z hektara wyno
si obecnie zbiór siana z łąk,
podczas gdy przed wojną nie
przekraczał 20 q, że o 26 proc,
w ostatnich 4 latach wzrosło
pogłowie bydła.

Te przemiany — stwierdza
K. Paryszek — są efektem
realizacji słusznej polityki
partii i zaangażowania w nią
społeczeństwa kurpiowskiego.

on m. in. rozwinięcie krajo- (względnie importu) odpo-
wej produkcji silników dla wiednich urządzeń, ułatwia-
kutrów oraz produkcji jących nawigację i połowy.

RYSZARD TRZCIONKA

K. Paryszek mówił na
stępnie o konieczności zwięk
szenia uprawnień komitetów
gromadzkich partii, przed
którymi życie stawia coraz

większe wymagania w kie
rowaniu procesami zachodzą
cymi na wsi. Mówca wnosi
o poszerzenie zawartych w

Tezach propozycji, dotyczą
cych zwiększenia uprawnień
statutowych tych komitetów
również na gromady, w któ
rych jest mniej niż 400
członków partii.

K. Paryszek podniósł tak
że problem kształcenia agro
nomów i aktywu partyjnego
na wsi.

Na zakończenie mówca
stwierdził, że i na Kurpiow-
szczyźnie wrogowie socjali
zmu ponieśli w marcu klę
skę; w szeregach partyjnych
i społeczeństwie tego regio
nu panuje dobra atmosfera,
rokująca pełną realizację u-

chwały V Zjazdu.

WITOLD ŁASISZ
wiceminister przemysłu ciężkiego

logiczną. Jednakże w

cji zaostrzającej się
politycznej i nacisku
ków imperialistycznej
pagandy, nasi marynarze
rybacy otrzymują stanowczo

niewystarczający serwis in-

sytua-
walki

ośrod-
pro-

1

on

zwiększenie
nadawczych,

specjalne ser-

i audycje ra-

WIESŁAW ROGOWSKI
literat, red. nacz. „Głosu Szczecińskiego”

Poświęcił swe wystąpienie
problemom literatury współ
czesnej i sytuacji w środowi
sku pisarzy. Wskazał on na

społeczne zaangażowanie lu
dzi kultury i pisarzy tworzą
cych na ziemiach zachodnich
i północnych. Związki naszych
pisarzy z polityką partii —

stwierdził — są wyraźne i
konkretne. Na ponad 200
członków ZLP na tych zie
miach, co najmniej 1/3 dzia
ła aktywnie społecznie poza
swym środowiskiem. Zjazdy
pisarzy ziem zachodnich i
północnych stały się forum,
na którym nakreślano ideowe
1 polityczne ramy oraz kie
runki ruchu literackiego Pol
ski zachodniej i północnej.

Mówca stwierdził, że być
może mają rację ci, którzy
sądzą, że w stosunku do pi
sarzy trzeba zachować dużo

życzliwości i cierpliwości, od
dzielić twórczość pisarza od
jego nieprzemyślanych słów
i niedojrzałych działań. Nie
można się jednak z tym zgo
dzić, gdy idzie o takich ludzi
jak np. Wygodzki. którzy e-

migrując z obszaru Polski,
wyemigrowali również uczu
ciowo, stając duchowo po
drugiej, wrogiej nam stronie.

Rewizjonizm w sztuce, w

literaturze, to przede wszyst
kim propagowanie obcych so
cjalizmowi postaw ideowo-fi-

lozoficznych i moralnych, a

przecież — podkreślił mówca
— literatura powinna wy
zwalać w człowieku siły do
walki, budować ludzką, inter-
nacjonalistyczną solidarność,
odpowiadać na nurtujące py
tania, nawet najtrudniejsze,
lecz z wiarą w sens swojego
ideowego posłannictwa.

LUDWIK MAZNICKI
prezes WZGS „Samopomoc Chłopska”

Podkreślił na wstępie, iż
obecnie coraz większego zna
czenia dla rozwoju polskiego
rolnictwa nabiera jego zaple-
cże organizacyjno-techniczne.
Chodzi z jednej strony o do
starczenie ludności wiejskiej
odpowiedniej ilości środków
produkcji, artykułów żywnoś
ciowych, konsumpcyjnych i

trwałego użytku oraz rozwój
różnego rodzaju usług, z dru
giej zaś o sprawny
produktów rolnych.

Rozszerzając ten
mówca wskazuje na

wzrasta zapotrzebowanie
usługi elektrotechniczne, bu
dowlane i inne, a także usłu
gi ułatwiające pracę kobietom
wiejskim. Zmienia się struk
tura zapotrzebowania ludno
ści wiejskiej, która domaga
się coraz lepszego zaopatrze
nia w gotowe artykuły żyw
nościowe, zwiększenia do
staw sprzętu gospodarstwa
domowego. Ciągle niedostate-

odbiór

temat

to, że
na

czne jest jeszcze zaopatrze
nie sklepów wiejskich w o-

dzież i obuwie, za małe są
ilości materiałów budowla
nych.

Poprawa sytuacji w tej
dziedzinie wymaga ulepszenia
pracy transportu, mechaniza
cji prac za- i wyładunkowych,
budowy bocznic i magazynów,
zgodnie z potrzebami rolni
ków, a nade wszystko u-

sprawnienia pracy punktów
skupu płodów rolnych. Trze
ba rozwijać nadal sieć han
dlu wiejskiego i usług na wsi,
modernizując równocześnie
istniejące już placówki.

W woj. łódzkim opracowa
no program działania, zmie
rzający do ulepszenia pracy
zaplecza techniczno-organiza
cyjnego zaopatrzenia rolnic
twa. Program ten będzie
wzbogacany w oparciu o u-

chwały V Zjazdu PZPR i
zmiany zachodzące w gospo
darce rolnej.

JERZY PIĄTKOWSKI
przewodniczący Rady Naczelnej ZSP

my działania ideowo-wycho-
wawczego, nie było konse
kwencji w zwalczaniu obcych,
rewizjonistycznych poglądów
i teorii. Te wszystkie zanie
dbania i błędy boleśnie ujaw
niły się w marcu.

ZSP stara się obecnie lepiej
1 skuteczniej realizować za
dania stawiane przez partię,
poszukując najbardziej efek
tywnych form działalności.

Ideowe kierownictwo par
tii — oświadczył J. Piątkow
ski — oznacza nie tylko ak
ceptację jej programu, ale
aktywne włączenie się w nurt
działalności politycznej. Świa
domości politycznej nie na
bywa się wraz z urodzeniem,
uzyskuje się ją w toku świa
domego działania. Z tego
względu konieczne jest pogłę
bione wyjaśnianie złożonych
problemów.

W okresie między Zjazdami
nastąpił wszechstronny roz
wój nauki i oświaty w kra
ju. Każde miasto wojewódz
kie posiada dzisiaj wyższą u-

czelnię, w Katowicach powo
łano do życia nowy ośrodek
myśli humanistycznej —

Uniwersytet Śląski. W tym
samym okresie wzniesiono
nowe sale wykładowe i labo
ratoria, wybudowano 49 do
mów dla 23 tys. studentów,
oddano do użytku 5 stołówek
akademickich. Liczba stu
dentów wzrosła o 82 tys., po
moc finansowa państwa dla
młodzieży. studiującej osią
gnie w br. ponad 1 mld zł.

Szkoła wyższa nie spełniała
jednak należycie swych za
dań, wystąpiły dysproporcje
między pracą dydaktyczną i
wychowawczą, oddziaływanie
ideowe uczelni było zbyt ni
kłe. Brakło pogłębionej for-

CZESŁAW ZAKRZEWSKI
rybak z „Korabia” w Ustce

przedsiębiorstwa połowowe
nawiązały bezpośrednie kon
takty z handlem, rozbudowa
no bazy remontowe rybołów
stwa, buduje się „fabryki lc-
du”. Przewiduje się ponadto
w najbliższym czasie utwo
rzenie w 3 nadmorskich wo
jewództwach baz samochodo
wego transportu rybnego.
Wszystko to jednak są pół
środki. Konieczna jest bo
wiem budowa wielkich chłod
ni składowych i magazynów,
zakładów przetwórstwa ryb
nego, rozwiązanie problemu
opakowań.

Mówca stwierdził dalej, że

rybołówstwo bałtyckie nie ma

sprecyzowanego programu
rozbudowy floty, która za
pewniłaby projektowany

wzrost połowów. Postulował

Mówiąc o efektach pracy
rybołówstwa morskiego, o

podejmowaniu dodatkowych
zobowiązań stwierdził on, że
te efekty nie zawsze przyno
szą pożądaną satysfakcję. Lu
dzie w głębi kraju wciąż od
czuwają przecież brak świe
żych ryb. Równocześnie ry
bacy muszą często hamować
połowy w okresie szczytowej
wydajności łowisk, są też
przypadki, że zatrzymuje się
duże statki łowcze w portach,
wykorzystując je jako maga
zyny. Dzieje się tak dlatego,
że podstawową bolączką na
szego rybołówstwa morskiego
jest nienależycie rozwinięte,
niedoinwestowane zaplecze
lądowe.

Próbując uzdrowić sytuację
w tej dziedzinie, niektóre

formacyjny. Postulował
jak najszybsze
zasięgu stacji
przekazujących
wisy prasowe
diowe dla ludzi morza.nacisku na modernizację

rekonstrukcję starych
kich hut, które do

wybudowania nowych zakła
dów: im. Lenina i huty „War
szawa”, dźwigały cały ciężar
zaopatrzenia kraju w wyro- .

by ze stali. Dalsza koncen
tracja nakładów na nowych
obiektach mogłaby nas za

kilka lat postawić przed ko
niecznością likwidacji sta
rych wydziałów a nawet i
hut, ze względu na wysokie
koszty produkcji, ciężkie wa
runki pracy, nieodpowiadają-
cą potrzebom współczesnej
techniki jakość produkcji. Z

inicjatywy KW PZPR w Ka
towicach opracowany został
program modernizacji i re
konstrukcji starego hutnic-
wa, którego realizację zakła
da się w trzech kolejnych e-

tapach.
R. Trzcionka zapewnił V

Zjazd, że z pieców elektrycz
nych, martenów i konwerto
rów popłyną dalsze miliony
ton dobrej jakości stali, że

polscy hutnicy zrobią wszys
tko dla dalszego rozkwitu na
szej ludowej ojczyzny.

Polskie hutnictwo pomyślnie
realizuje zadania wynikające
z uchwał IV Zjazdu Partii. W
1970 r. produkcja stali bę
dzie wyższa od założeń obec
nego planu 5-letniego o. 300
tys. ton, wyrobów walcowa
nycho250tys., aruro 60
tys. ton. W Polsce Ludowej
co dwa i pół roku tworzymy
nowy potencjał metalurgicz
ny równy temu, jakim dyspo
nowało całe nasze hutnictwo
w 1938 r. Produkcja stali na

1 mieszkańca osiągnie w 1970
r.350kgwobec42kgw1938
r. Mimo tego dynamicznego
wzrostu, przemysł hutniczy
nie zaspokaja
ni wszystkich
darki.

Obecnie na

sce wysunęła
kości. Tempo
dukcji wyrobów jakościowych
wynosi
prawie
wzrost
robów

Wicemin. Trzcionka postu
lował zmianę kierunków in
westowania w polskim hut
nictwie i położenia głównego

1
śląs-

chwilirolnik z woj. kieleckiego
zwłaszcza ci najsłabiej gospo
darujący.

Znaczną część wystąpienia
poświęcił mówca sprawie
przygotowania młodzieży
wiejskiej do zawodu rolnika.
Pozytywnie ocenił pomoc, ja
ką w.tym zakresie udzielają
koła ZMW, szkoląc trakto
rzystów, księgowych i innych
fachowców rolnictwa, ucząc
nowoczesnych metod gospo
darowania i zespołowego wy
korzystywania ciągników i
maszyn.

W wyniku systematycznego
szkolenia i codziennych kon
taktów przedstawicieli służby
rolnej z gospodarzami znacz
nie wzrosło ostatnio stosowa
nie nawozów sztucznych. Rol
nicy zużywaliby ich nawet

wiecej, gdyby dostawy w o-

kresie siewów były większe.
Niedostateczne jest również
zaopatrzenie w niektóre typy
maszyn rolniczych, zwłaszcza
kopaczki ziemniaczane oraz

w części zamienne do sprzę
tu rolniczego.

mojej gromadzieW
stwierdził mówca — liczą się
przede wszystkim nowe war
tości wypracowane przez
mieszkańców, a zwłaszcza
wzrastające plony, zwiększa
nie hodowli, budowa dróg,
szkół, rozwijanie oświaty rol
niczej. Osiągnięcia w tych
dziedzinach tworzą odpowied
nią atmosferę, kształtują
właściwy stosunek do gro
madzkiej organizacji partyj
nej. Nasza organizacja par
tyjna i jej komitet stały się
wyrazicielem interesów rolni
ków.

Komitet Gromadzki — kon
tynuował mówca — wspólnie
z komisjami GRN opracował
plan rozwoju gromady na

najbliższa przyszłość, a obec
nie na co dzień kontroluje
praktyczne wykonywanie
planów. Wiele uwagi poświę
ca gromadzka organizacja
partyjna masowemu szkole
niu rolniczemu, dbając o to,
by uczestniczyli w nim wszy
scy bez wyjątku rolnicy, a

JÓZEF NOWICKI

jeszcze w peł-
potrzeb gospo-

pierwsze miej-
się sprawa ja-
wzrostu pro-

12 proc, rocznie i jest
3-krotnie szybsze niż

całej produkcji wy-
walcowanych.

telemechanik z Zakładów

im. Komuny Paryskiej w Warszawie

czne rozszerzenie działalności
organizacji partyjnych wśród
całej załogi. Przed V Zjazdem
przeprowadzaliśmy rozmowy
z bezpartyjnymi. To się lu
dziom podobało i znalazło
poparcie. Usłyszeliśmy wiele
słusznych opinii i wniosków.
Żądano dalszych pociągnięć
organizacyjnych, które popra
wiłyby rytmiczność produkcji
i zaopatrzenie materiałowe,
ograniczyły nadmierne za
trudnienie w godzinach nad
liczbowych. Musimy dbać o

zwiększenie aktywności ro
botniczej we wszystkich or-

mar-

iżw
wro-

ofen-

Nawiązał on w swym wy
stąpieniu do wydarzeń
cowych, podkreślając,
bezpośrednim starciu z

giem klasowym wzrosła
sywność i zwartość szeregów
partyjnych. Obecnie chodzi o

to, aby utrzymać tę aktyw
ność gdyż ona zabezpiecza
właiciwą realizację linii par
tii'. Ważną rolę odgrywa przy
tym aktualna informacja i
twórcza krytyka.

W ostatnich latach przyję
liśmy w szeregi PZPR wielu
nowych członków i kandyda
tów. Trzeba podnosić poziom
ideowo-polityczny tej kadry, ganizacjach samorządowych i
Jest również niezbędne zna- społecznych.

WITOLD ŁUKASZEWICZ

BARBARA KRUPA JERZY BAJDOR rektor UMK w Toruniu

pracownik naukowy Akademii Medycznej w Gdańsku

Przypomniała, iż w wyż
szych uczelniach nadal bada
się przyczyny wypadków
marcowych. Zaniedbana była
praca ideowo-wychowawcza
wśród młodzieży.

Istniało niewątpliwie myl
ne przeświadczenie, że wy
starczy urodzić się w socja
lizmie, by go afirmować. Po
trafimy jednak znaleźć wspól
ny język z młodzieżą. Jedną
z dróg do tego jest wciągnię
cie młodych do zarządzania
uczelniami, do współodpowie
dzialności za wyniki pracy
dydaktycznej.

Trudniejsza jest sprawa z

tymi dorosłymi, którzy byli
motorem wydarzeń marco
wych, z rewizjonistami, któ
rzy w latach 1956—58 przesz
li do dziedziny nauki. Dzię
ki koteriom uzyskali oni ty
tuły naukowe. Dopadła ich
jednak rzeczywistość: szybki
rozwój techniki i wzrost kadr

z wyższym wykształceniem, z

rzeczywistym dorobkiem nąu-'
kowym.

Marzec dowiódł, że w

chwilach decydujących, trud
nych, cały naród staje po
stronie partii. Wydarzenia
marcowe wyzwoliły gniew, a

oburzenie narodu często jest
czynnikiem pozytywnym. Lu
dzi gniewają bogacący się
„badylarze” i nie tylko oni,
bowiem w każdym zawodzie
są im podobni.

Polemizując z poglądem, że
działalność partii jest prze-
ekonomizowana, mówczyni
stwierdziła, że dopiero uczy
my się nowoczesnej ekonomii
socjalizmu, przed nami stoi
potrzeba rozwiązania wielu
podstawowych problemów z

tej dziedziny, jak ekonomika
usług, ekonomiczna efektyw
ność nauki czy nakładów na

ochronę zdrowia i inne cele
socjalne.

red. nacz. Telewizji Wrocław

Mówił o potrzebie wzmoże
nia walki z dywersyjną pro
pagandą imperializmu. Pod
kreślił on, iż w tym celu nie
zbędna jest rozbudowa bazy
technicznej środków
wego przekazu.

Telewizja coraz

dociera do każdej
Nie umiemy niestety
wykorzystać tej rosnącej siły,
kształtującej światopogląd i

opinie. Właśnie telewizja w

naszych warunkach stwarza

najszersze perspektywy u-

czestnictwa w kulturze, szan-.

sę równania w górę dla wszy
stkich środowisk.

W dotychczasowej polityce
kulturalnej — zdaniem mów
cy — dopuściliśmy do po
wstania pewnych monopoli w

środowiskach twórczych, lan-

maso-

bardziej
rodziny,
w pełni

sujących opinie i

gusta. Najbardziej
formą polemiki z

polityka faktów pozytywnych
— popieranie rozwoju w peł
ni aktywnych ośrodków kul
turotwórczych, upowszech
nianie trwałych wartości kul
turalnych.

Dorobek społecznego ruchu
kulturalnego świadczy o tym,
że powinniśmy wykorzysty
wać inicjatywę nie tylko śro
dowisk twórczych, ale i doj
rzałego, masowego odbiorcy,
który ostatnio stał się aktyw
nym partnerem tworzenia
kultury socjalistycznej. Spo
żytkowanie tych możliwości

pozwoli' na pełną realizację
naszej polityki kulturalnej,
wolnej od błędów dogmatyz-
mu i nie ulegającej presji re-

wizjonizmu.

obce nam

efektywną
nimi jest

Osiągnięcie sukcesów w

wychowaniu socjalistycznym
wymaga stworzenia na uczel
ni korzystnego klimatu, usu
nięcia dystansu istniejącego
między pracownikami nauko
wo-dydaktycznymi i młodzie
żą studiującą. Na takich za
łożeniach władze UMK opar
ły plany pracy wychowaw
czej.

Kluczową rolę w socjalisty
cznym procesie wychowania
młodzieży mają nauki społe
czne, które muszą być ściśle
związane z ideą socjalizmu z

ideologią i polityką partii.
Niedomogi i braki w tej dzie
dzinie osłabiają poważnie
front ideologiczny na wyż
szych uczelniach i hamują

pracę wychowawczą. Do
tychczasowe formy, metody i
treści nauczania podstaw
nauk politycznych pozosta
wiają prawie we wszystkich
uczelniach wiele do życzenia.
Dopiero niedawno stworzono

korzystne warunki do zmian
na lepsze.

Walka z rewizjonizmem 1
jego odmianami w naukach
społecznych jest zadaniem
pilnym, ważnym i odpowie
dzialnym. Inteligencja w zde
cydowanej większości identy
fikuje się z Polską Ludową.
Społeczność akademicka — o-

świadczył na zakończenie
rektor UMK — jest świado
ma swych zadań.

WITALIS KUŹMICZ
nadleśniczy w Serwach, pow. Augustów

FRANCISZEK STASIAK
rolnik ze wsi Kwielice, pow. Głogów

celu uporządkować istniejące
przepisy, ułatwić młodym
rolnikom przejmowanie oj
cowskich gospodarstw. Musi-
my również
mówca —

tworzeniu
gospodarstw słabych ekono
micznie. Dobrze gospodarują
cy rolnicy mogliby przejmo
wać więcej ziemi z PFZ.

My rolnicy — powiedział
przedstawiciel Ziemi Lubus
kiej — widzimy także ko
nieczność pomocy naukow
ców, zwłaszcza w wyhodowa
niu nowych odmian zbóż.
Musimy dążyć do tego, aby
szybko dotarły one do wszyst
kich gospodarstw.

Stwierdził, że zawarty w

Tezach zjazdowych program
rozwoju rolnictwa jest zgod
ny z życzeniami chłopów. Do
ceniając pomoc państwa,
chłopi uważają za swój oby
watelski obowiązek rozwijać
gospodarską inicjatywę i le
piej zaspokajać zapotrzebowa
nie na podstawowe produkty
rolne.

Postulat intensywnego wy
korzystania każdego hektara
ziemi zawarty w Tezach zo
stał poparty przez całe środo
wisko wiejskie. Zagadnieniem
istotnej wagi jest zajęcie się
zwłaszcza gospodarstwami
rolników przechodzących na

rentę i gospodarstwami pod
upadłymi. Należy w tym

— stwierdził
przeciwdziałać

większej ilości

MARIANNA WIECZOREK
brakarka w ZPW im. 9 Maja w Łodzi

rozsadzić jedność partii. So
lidaryzowały się one ze sta
nowiskiem wyrażonym przez
tow. Wiesława i ze słuszną
linią partii. Podkreślały, że

odpowiedzialne stanowiska
należy powierzać ludziom nie
tylko o wysokich kwalifika
cjach, ale także głęboko ideo
wym.

Mówczyni poinformowała,
że załoga jej zakładów po
witała V Zjazd zobowiąza
niami produkcyjnymi wartoś
ci ponad 2 min zł. Zrealizo
wano je już i to w podwój
nej wysokości. Włókniarki z

ZPW im. 9 Maja przepraco
wały ponadto społecznie po
nad 2 tys. godzin. Mówczyni
w pełni poparła zapowiedzia
ną z trybuny zjazdowej likwi
dację nieuzasadnionych róż
nic w polityce socjalnej wo
bec różnych kategorii pra
cowników.

Przedstawiła , żywotne pro.
bierny ekonomiczne i społecz
ne, nurtujące załogę przedsię
biorstwa, w którym pracuje.
Przez długi czas zakład ten
nie mógł się poszczycić po
ważniejszymi osiągnięciami
produkcyjnymi. Jednakże w

okresie międzyzjazdowym
dzięki wysiłkom załogi, dy
rekcji i organizacji partyjnej,
ZPW im. 9 Maja w Lodzi
znalazły się w czołówce tej
branży przemysłu włókienni
czego, czego następstwem by
ło przyznanie im sztandaru
przechodniego prezesa Rady
Ministrów i CRZZ. W tym
samym okresie nastąpił też

poważny rozwój organizacji
partyjnej, która wśród 1700-
osobowej załogi zdobywa co
raz większe zaufanie.

M. Wieczorek stwierdziła,
że w czasie wypadków mar
cowych łódzkie włókniarki
dały wyraz swemu oburzeniu
z powodu działalności ludzi,
którzy chcieli od wewnątrz

HUBERT KUBIK
robotnik z ZEW w Raciborzu

Poruszył na wstępie pro
blem nie nadążania rozwoju
produkcji
wymi i
trzebami
wyjścia z

aktyw fabryki widzi w szyb
kiej rekonstrukcji technicz
nej, modernizacji i rozbudo
wie swego przedsiębiorstwa,
posiadającego przygotowaną i
doświadczoną kadrę. Mówca
postulował, aby Ministerstwo
Przemysłu Chemicznego

' za
pewniło w najbliższych la
tach odpowiednie środki in
westycyjne na rozwój repre
zentowanej przez niego bran
ży. Program w tym zakresie
został przez załogę racibors
kiej fabryki przygotowany w

okresie międzyzjazdowym, a

elektrod za krajo-
eksportowymi po-
przemysłu. Drogę

obecnej sytuacji

dopracowany w dyskusji nad
Tezami przed V Zjazdem
partii.

Z kolei delegat omówił ob
szernie różne formy aktywi
zowania załogi. Tam — o-

świadczył — gdzie załoga
czuje, że się z nią liczą, że

jej głos jest ważny, a. każdy
wniosek brany pod uwagę —

rośnie wśród pracowników
poczucie odpowiedzialności i
zainteresowania także spra
wami politycznymi.

Kończąc wystąpienie H.
Kubik zameldował, że załoga
raciborskiego zakładu wyko
nała w pełni podjęte na cześć
Zjazdu zobowiązania i czyny
społeczne, których wartość
przekracza 6 min zł.

BRONISŁAW GÓŹDŹ
I sekretarz KZ PZPR w FMG Piotrków Tryb.

Podzielił się doświadczenia
mi' z praktycznej działalności
organizacji partyjnej w za
kładzie pracy. Fabryka piotr
kowska wytwarza nowoczes
ne i skomplikowane maszyny
dla naszego górnictwa wę
glowego. Rozwinięcie tej pro
dukcji w okręgu, gdzie brak

było tradycji przemysłowych
tego typu, jest wielką zasłu
gą organizacji partyjnej. Od
wielu lat realizuje ona kon
kretny program przygotowa
nia zawodowego 1 polityczne
go kadr. Każdy członek par
tii przoduje w realizacji za
dań produkcyjnych i społecz
nych. Tak rodzi się autorytet
partii, o którym przecież de
cyduje właściwa postawa jej
członków.

Nasze osiągnięcia — stwier-

dził mówca — mogłyby
znacznie większe, gdyby
istniały jeszcze istotne trud
ności i zaniedbania. Niezado
wolenie załogi budzą np. po
głębiające się trudności w

kooperacji. Przeznaczamy
więcej środków na budowę
zakładów produkcji gotowej
niż na rozbudowę potencjału
produkcyjnego zakładów ko
operujących. Rodzą się w ten

sposób dysproporcje, które u-

trudniają rytmiczną produk
cję, opóźniają uruchamianie
produkcji nowych wyrobów.
Brak niektórych drobnych
stosunkowo elementów od
suwa często na dłuższy czas

oddanie do eksploatacji wie
lu maszyn potrzebnych dla
krajowego górnictwa i dla
odbiorców zagranicznych.

GRZEGORZ L SEIDLER
rektor UMCS w Lublinie

Od 1948 r., w którym dzia
łał w Lublinie jedynie
UMCS, liczba pracowników
naukowych w 4 obecnie wyż
szych uczelniach lubelskich
wzrosła 4-krotnie, a liczba
studentów — 7 - krotnie.
Kształci się tu 15,2 tys. mło
dzieży.

Mówca zajął się szerzej
problemem niedostatecznej
nadal więzi nauki z prakty
ką. Przed kilku laty woje
wódzka instancja partyjna w

Lublinie podjęła to zagad
nienie, wysuwając przed wyż
szymi uczelniami szereg kon
kretnych zadań o ważnym
znaczeniu dla całej Lubel
szczyzny. Naukowcy odpo

wiedzieli na tę inicjatywę. U-
czestniczyli oni np. w reali
zacji' wielkiej inwestycji me
lioracyjnej, jaką jest kanał

być
nie

W ramach współpracy z lud
nością wiejską zalesiono w

tym rejonie w ciągu ostatnich
5 lat ok. 35 tys. ha. Stale u-

nowocześnia się gospodarkę
leśną przez wprowadzanie
sprzętu mechanicznego oraz,
stosowanie na coraz większą
skalę nawozów mineralnych i
środków chemicznych. Coraz

więcej używa się również spe
cjalnych nasion gwarantują
cych szybszą i właściwa wege
tację lasów. Zdaniem mówcy
nieco gorszą sytuację obser
wuje się w lasach niepaństwo
wych Białostocczyzny. Obo
wiązkiem więc służby leśnej
będzie obecnie przeprowadze
nie tam coraz więcej niezbęd
nych zabiegów pielęgnacyj
nych i zadrzewień.

W związku z brakiem rąk do
pracy, w coraz większym sto
pniu korzystać się będzie z po
mocy miejscowej ludności, głó
wnie młodzieży szkolnej i ju
naków z Ochotniczych Huf
ców Pracy. Należy jednak roz
szerzyć pomoc techniczną dla
leśnictwa, stale usprawniać
organizację pracy i poprawiać
warunki socjalno-bytowe ro
botników leśnych.

Leśnicy żywo interesują się
Tezami zjazdowymi i na licz
nych zebraniach wysunęli
szereg praktycznych wniosków

i inicjatyw, które realizują o-

becnie, dokumentując w ten

sposób swą obywatelską po
stawę i zaangażowanie.

BOLESŁAW RUMIŃSKI
prezes NOT

Wieprz — Krzna. Pomyślnie
rozwija się praca nad przygo
towaniem najnowszej historii
ziemi lubelskiej. Aktywnie
uczestniczą w niej historycy
Lublina i terenowi badacze.
Te bliskie kontakty, nawią
zywane przez naukowców z

różnych dziedzin wiedzy z

praktyką, a także z organi
zacjami partyjnymi, wydają
dobre owoce.

Prof. Seidler postulował,
aby współpraca naukowców z

praktykami wzbogaciła się o

nowe formy. Jego zdaniem,
byłoby dobrze gdyby uczeni
zasiadali także w dyrekcjach
zakładów przemysłowych,
natomiast praktycy powinni
być zatrudniani również jako
wykładowcy na wyższych u-

czelnlach.

TELESFOR BIELICZ
kpt. żeglugi wielkiej PLO

Rozwój naszej floty han
dlowej w okresie między zja
zdami' wzrósł z 1.020 tys. ton
do ponad 1.680 tys. ton. Szło
to w parze z dobrymi wyni
kami uzyskiwanymi w eks
ploatacji floty. Zaczęła ona

także świadczyć usługi na

rzecz zagranicznych zlecenio
dawców i zarabiać dewizy. W
latach 1964—67 samo

PLO wypracowało m.

ponad 24 min zł dew.
nadwyżki dewizowej
korzystnej relacji: złote' —

dolar. Dyskusja przedzjazdo-
wa w środowisku morskim
wykazała jednak pilną po
trzebę dalszego rozwoju flo
ty, gdyż wymagają tego wciąż
wzrastające obroty polskiego
handlu zagranicznego. Chodzi

tylko
in.

tzw.

przy

również o dostosowanie na
szego tonażu do istniejących
tendencji w żegludze świato
wej (większa szybkość, więk
sza pojemność statków). Jest
to tym bardziej konieczne, że

istnieją dalsze realne możli
wości zarabiania przez polską
flotę tak potrzebnych nam

dewiz.
Mówiąc dalej szeroko

specyfice pracy na morzu

o

o

wspaniałej internacjonalisty-
cznej postawie naszych ma
rynarzy, np. w okresie blo
kady Kuby, czy agresji Izrae
la na kraje arabskie, o ofiar
ności załóg pływających do
bombardowanego Hajfongu w

DRW, T. Bielicz podkreślił
wielką odporność naszych za
łóg na wrogą dywersję ideo-

Polska zrobiła olbrzymi krok
naprzód w uprzemysłowieniu,
podniesieniu kultury oraz do
brobytu swych obywateli. I to

jest najlepszym potwierdze
niem słuszności i prawidłowo
ści naszego programu. Istnieją
jednak możliwości poprawie
nia tego programu. Rezerwy
szukać należy w technice, in
westycjach i organizacji pra
cy. Takie stanowisko zajęli in
żynierowie i technicy w dy
skusji zjazdowej.

Prezes NOT skrytykował
brak przemyślanej do końca

koncepcji rekonstrukcji tech
nicznej znacznej części branż
przemysłowych. Wystąpił z

wnioskiem zmiany struktury
nakładów inwestycyjnych, po
stulując przekazywanie więk
szej części środków na moder
nizację. obniżkę kosztów, na

osiąganie wyższych efektów
ekonomicznych. Dla poprawy
ekonomiki przemysłu koniecz
ne są zmiany w metodach
pracy władz centralnych: Ko
misji Planowania i Komitetu
Nauki i Techniki. Powinien zo
stać ustalony jasny i wyraźny
system kierowania gospodar
ką przez organa państwowe.

Mówca zatrzymał się nastę
pnie nad problemem umacnia
nia kierowniczej roli partii.
Stwiedził, iż każda nawet

najmniejsza organizacja dzia
łając samodzielnie powinna
czuć się odpowiedzialna za

funkcjonowanie całego syste
mu socjalistycznego. Powinni
śmy dążyć do większego u-

samodzielnienia terenowych
organizacji, a z drugiej strony
do umocnienia kolegialności 1

dyscypliny, krytyki i samo
krytyki oraz prawidłowych le
ninowskich stosunków we
wnątrzpartyjnych. Inicjatywa
i pryncypialność, samodzielne
działanie każdej organizacji
partyjnej mieć będzie decy
dujące znaczenie w dalszym
umacnianiu kierowniczej roli

partii i budownictwa socjali
stycznego w Polsce.

Na zakończenie mówca
stwierdził, iż należy dążyć do
dalszej poprawy stylu i metod

pracy partyjnej, dalszego
zwarcia szeregów partyjnych,
wzmocnienia wiary i przeko
nania w rosnące siły i możli
wości ofensywne międzynaro
dowego ruchu robotniczego.

WŁADYSŁAW PIHAN
dyrektor PGR Zabów

Mówił o osiągnięciach szcze
cińskich gospodarstw zespoło
wych. Przypomniał, że 4 lata
temu mobilizowano siły, aby
szybciej i właściwie rozwijać
PGR-y. Dzisiaj można z za
dowoleniem stwierdzić, że wy
siłek minionych lat nie po
szedł na marne, a PGR-y woj.
szczecińskiego zrobiły znaczne

postępy i legitymują się zde
cydowaną poprawą wyników
w produkcji roślinnej i zwie
rzęcej.

Na osiągnięcia te — powie
dział Wł. Pihań — znaczny
wpływ ma lepsza, mobilizują-

ca praca organizacji partyj
nych. Obecne wyniki zawdzię
czać należy również stałemu
zwiększaniu nakładów na rol
nictwo.

Wiele uwagi poświęcił mów
ca pracy załóg w PGR-ach,
podkreślając, że wiele osób
zdobywa tam kwalifikacje za
wodowe. Załogi czują się w

pełni współodpowiedzialne za

pracę gospodarstw. Wynika to
m. in. z systematycznego wzro
stu zarobków, rozwijania pla
cówek socjalno-bytowych i

podnoszenia stopy życiowej
PGR-owskich pracowników.
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0 prawda, Dzień
Nauczyciela ob-

m mWmBchodzirny w P°rze>
W Wglgjjglgdy — w naszym

klimacie — ogro-
dy są raczej pu
ste, ale w szkole

kwiatów w tym dniu nie bra
kuje. Dzieci i młodzież, do
rosłe społeczeństwo, władze —

cenią trud i ofiarność peda
gogów i dzień ten traktują
jako okazję do ujawniania u-

czuć wdzięczności. A dług
wdzięczności wobec nauczy
cieli wszyscy mamy olbrzy
mi.

Współczesny nauczyciel

Nie ma chyba drugiej pro
fesji tak bardzo zaangażowa
nej w problemach współcze
sności, w życie środowiska
społecznego. Na wsi naszej
przybywa co prawda ludzi z

wykształceniem, nauczyciel
stwo pozostaje jednak nadal
grupą inteligencji wiejskiej
najliczniejszą i — śmiem
twierdzić — najbardziej ak
tywną społecznie. Wieś prze
chodzi proces gwałtownych
przeobrażeń — w sposobie
produkowania, w sposobie ży
cia, w obyczaju, w poglądach
na świat, w stosunkach mię
dzyludzkich. Nauczyciel wiej
ski odgrywa w tych przeobra
żeniach olbrzymią rolę. Nie
wszyscy sobie z tego zdajemy
sprawę, on sam również nie
zawsze sobie to uświadamia.

Przeglądnijcie opinie perso
nalne nauczycieli, zwłaszcza
wiejskich. Na czołowym miej
scach znajdziecie tam sformu
łowania: „podejmuje różnoro
dne prace w środowisku”,
„jest inicjatorem czynów spo
łecznych”, „długoletni dzia
łacz ruchu młodzieżowego”,
„organizuje kursy z zakresu
oświaty rolniczej”. Jakże cha
rakterystyczne jest zdanie,
które przeczytałem w notatce,
przygotowanej przez Kurato
rium a dotyczącej kierowni
ka jednej ze szkół wiejskich:
„nic się nie dzieje w środowi
sku bez jego wiedzy i udzia
łu”.

Oczywiście, jest także pra
wdą, że praca społeczna na
uczycieli nie zawsze jest wła
ściwie „ukierunkowana”, że
nie zawsze wykorzystuje się
ich wiedzę w sposób właści
wy, że nierzadko powierza
się im czynności, które z po
wodzeniem mógłby wykony
wać ktoś mniej kwalifikowa
ny. Prawdą jest również, że

zaangażowanie nauczyciel-

DZIEŃ NAUCZYCIELAWładysław Bieroń

KWIATY
dla naszej

FANI...

nla kandydatów do zawodu
nauczycielskiego jak i syste
mu podnoszenia kwalifikacji
czynnych nauczycieli. Powsta-
ją już pierwsze 3-letnie Wyż
sze Studia Nauczycielskie z

pełnymi uprawnieniami wyż
szej uczelni,
w Krakowie
rzyć Wyższą
cielską.

Z samego środowiska nau
czycielskiego odzywają się
coraz mocniej głosy mówiące
o konieczności zmiany syste
mu doskonalenia i aktualiza
cji wiedzy pedagogicznej.
Nauczyciele widzieliby chęt
nie na przykład studia po
dyplomowe, prowadzone na

wzór, wypróbowany w uczel
niach technicznych czy tego
rodzaju system podnoszenia
kwalifikacji zawodowych ja
ki mają na przykład lekarze.
Wydaje się, że nie są to wca
le ambicje na wyrost, że war
to, że trzeba im wyjść na
przeciw. Chodzi przecież o

rzecz niebagatelną — o sku
teczność, o jakość, o poziom
nauczania i wychowania mło
dego pokolenia.

Mieczysław Czuma

BOLANDA
Niedługo także
będziemy two-

Szkołę Nauczy- znaczy

POLSKA
(Korespondencja własna)

stwa w pracy społecznej po
za szkołą nie jest równomier
ne i że w konsekwencji —

niektórzy nie- potrafią spro
stać przyjętym funkcjom bez
szkody dla pracy w szkole. I

przeciw tym anomaliom nau
czyciele protestują. Ale nigdy
nie odżegnują się od pracy w

swym środowisku, nie chcą
zamykać się w murach szko
ły.

pod-

naz-

...ucz się sam

Hasło: „lekarzu, lecz się
sam” ma w sobie coś niezbyt
pochlebnego w stosunku do
adresata. Gdyby je przyszło
strawestować i gdybyśmy po
wiedzieli: „nauczycielu, ucz

się sam” to mielibyśmy aku
rat wierny obraz rzeczywi
stości. Nauczyciele uczą nasze

dzieci i stale doskonalą włas
ne kwalifikacje. Jest to ruch
o bardzo szerokim zasięgu.
W okresie minionych 4 lat o-

koło 8 tysięcy nauczycieli na
szego regionu studiowało za
ocznie. Czyli prawie co trze
ci nauczyciel po powrocie ze

szkoły, po poprawieniu żadań
domowych i po przygotowa
niu się do lekcji na dzień na-

stępny, bierze do ręki
ręcznik i staje się studentem.
Spróbujcie wyliczyć, która
wtedy może być godzina.

Bardzo szeroko rozbudowa
ny został system doskonalenia
kwalifikacji pedagogicznych
w formie różnego rodzaju
kursów: wakacyjnych (głów
nie), śródrocznych, z oderwa
niem od pracy i bez przery
wania zajęć w szkole. Ta ma
china była potrzebą chwili.
Reforma szkoły podstawowej,
zmiana treści i metod nau
czania — nie mogły się doko
nać bez choćby skrótowego
przygotowania teoretycznego i
praktycznego podstawowej
grupy nauczycieli.

Dziś sytuacja w dziedzinie
kwalifikacji jest grubo lep
sza niż jeszcze przed paru
laty. Region krakowski ma

zresztą pod tym względem
szczególne osiągnięcia. Obec
nie 62 proc, nauczycieli szkół
podstawowych w naszym re
gionie to ludzie z dyplomami
Studium Nauczycielskiego lub
wyższej uczelni.

W tej sytuacji koniecznością
staje się zarówno zmiana try
bu przygotowania i kształce-

W zgodzie
z rytmem czasu

Tegoroczny Dzień Nauczy
ciela obchodzimy w chwili

szczególnej. Mamy za sobą
szeroką, ogólnokrajową dy
skusję nad Tezami na V

Zjazd Partii, brzemienne w

treści dla przyszłości naszego
kraju obrady V Zjazdu do
piero co się zakończyły. Szko
ła, nauczycielstwo — podąża
jące w zgodzie z rytmem cza
su, w którym żyjemy — wy
ciąga z tych wydarzeń wnio
ski do swej pracy. Do końca
listopada odbywać się będą w

naszym regionie konferencje
nauczycielskie, poświęcone o-

mówieniu zadań szkoły w

dziedzinie patriotycznego i o-

bywatelskiego wychowania
młodzieży. Nauczyciel bierze
na swe barki trud „umeblo
wania” głów młodych ludzi,
umożliwienia im zdobycia
wiedzy, kwalifikacji zawodo
wych, ułatwienia zdobycia
pozycji w życiu odpowiadają
cej możliwościom i uzdolnie
niom. Nauczyciel podejmuje
także zadania współtworzenia
człowieka na miarę potrzeb
socjalistycznej Ojczyzny,

I o tym trzeba pamiętać,
gdy w Dniu Nauczyciela wy
syłać będziemy do szkoły
swe pociechy z życzeniami i
kwiatami — dla PANI.

Przodkowie nasi, przyznać trzeba, nieczę
sto zapuszczali się w te strony. Próbowali
tu kiedyś wojaczki Polacy z napoleońskiej
armii, ale podzielić im przyszło losy uczest
ników egipskiej kampanii. W imieniu korony
angielskiej kontradmirał Nelson posłał bo
wiem pod wodę u wybrzeży Aleksandrii
ostatnie okręty Francuzów dokładnie 1. VIII
1798 r. Pozostałymi na lądzie oddziałami za
jęli się żołnierze osmańskiego imperium. Tyl
ko nielicznym udało się powrócić do Europy
znad brzegów Nilu.

Bywał również w tych stronach niejaki
Inżynier Tarkowski, jeden z tych, co wyty
czali i kopali Kanał Sueski pod okiem sław
nego Lesscpsa. Ale osobę jego pozostawić
należy w sferze literackiej fikcji dzisiejszym
i przyszłym czytelnikom pana Sienkiewiczo-
wej powieści.

Pamiętne koleje drugiej wojny światowej
także i tutaj cisnęły polskich żołnierzy. Bo
i tędy, przez bezkresne obszary rozpalonej
słońcem pustyni, wiodła droga do wolnej
Polski.

Na afrykańskim froncie zadanie bojowe
polegało na powstrzymaniu pancernych za
gonów „Afrika Korps” feldmarszałka Rom-
mla i sprzymierzonych z nimi włoskich for
macji marszałka Grazianiego przed Kana
łem Sucskim i niedopuszczeniu wroga do
roponośnych pól na Synaju. Warto pamię
tać, że to właśnie dzięki Polakom — kapi-właśnie dzięki Polakom — kapi-

tanowi Kosackiemu 1 porucznikowi Kali
nowskiemu, konstruktorom pierwszych, nie
zawodnych wykrywaczy min — udało się
wytyczyć przejścia w rozstawionych na

przestrzeni 8 km niemieckich polach mino
wych i zapewnić powodzenie natarcia na

ugrupowania „Afrika Korps” w decydują
cej dla przebiegu afrykańskich zmagań bit
wie pod El Alamein.

O tamtych czasach mówią słowa żołnier
skiej piosenki:

„...Z Egiptu piasków, z dalekich piramid
marsz, marsz Brygado Karpacka.
Mocna nasza siła junacka:
na ostrzach naszych bagnetów
niesiemy hasło odwetu!...”

Świadectwem bohaterstwa są polskie
wiska, wyryte na nagrobkach wojskowych
cmentarzy w Tobruku, Aleksandrii, El
Alamein.

Tak z tą ziemią połączyła nas historia.
Tradycje wzajemnej współpracy są jednak
o wiele młodsze, jako że ściśle związały się
z tutejszą rewolucją.

Usunięcie skostniałego, nieruchawego apa
ratu władzy niesławnej pamięci króla Fa-
ruka w r. 1952 dało początek istotnym prze
mianom społeczno-politycznym i zapewniło
Zjednoczonej Republice Arabskiej sympatię
oraz poparcie państw socjalistycznych.

Likwidacja pozostałości systemu kolonial
nego, reforma rolna, upaństwowienie więk
szych zakładów przemysłowych, zapewnienie
przedstawicielom robotników i chłopów po
łowy miejsc w wybieralnych organach wła
dzy państwowej — spowodowały jednocześ
nie gwałtowną reakcję ze strony mocarstw

imperialistycznych, które nie mogły pogo
dzić. się z faktem utraty swoich wpływów
w tym ważnym gospodarczo i strategicznie
rejonie świata. Oto przyczyny pamiętnej
„wojny sueskiej” w 1956 roku i niedawnej
izraelskiej agresji.

Polska nie zawahała się udzielić natych
miastowego poparcia młodej republice. Nasi
portowcy jako pierwsi podjęli pracę pilotów
na Kanale Sueskim, kiedy w wyniku jego
upaństwowienia (1956 r.) wycofały się stąd
zachodnioeuropejskie załogi. Marynarze pol
skich statków handlowych podczas napaśoi
izraelskiej nieśli pomoc żołnierzom egipskiej
armii ginącym z wyczerpania na pustyn
nym Synaju.

Nie zapomnieli o tym mieszkańcy kraju
piramid. Toteż kiedy na kairskiej ulicy, w

autobusie czy na bazarze, wymienicie nazwę
„Bolanda” — możecie być pewni, że spotka
was życzliwy uśmiech i gesty szczerej sym
patii.

Nietrudno tu zresztą o dowody nieustannie
pogłębiającej się wzajemnej przyjaźni i
współpracy. Jej wyrazem są coraz liczniej
sze szeregi arabskich absolwentów polskich
wyższych uczelni, zajmujących kierownicze
stanowiska w egipskiej gospodarce narodo
wej — świadczą o niej pędzące po tutej

szych drogach znajome sylwetki „nys”,
ków”
skich eskadr lotniczych,
szkodnikami miejscowe plantacje bawełny,
nadają jej nowy sens polscy inżynierowie
budujący tu cementownie, huty szkła czy
fabryki materiałów budowlanych — dobrze
jej służą polskie ekspedycje naukowe ratu
jące w Farras i innych miejscowościach bez
cenne zabytki sztuki staroegipskiej.

Biało-czerwona bandera dobrze znana jest
w tutejszych portach. Już przeszło 4 proc,
ogólnej produkcji rolniczej i przemysłowej
ZRA trafia do Polski. A obustronna wymia
na handlowa rozwija się nieustannie;

.. . . >,żu-
i „sanów”, utwierdzają ją załogi pol-

chroniące przed

®
ielką rolę, jaką
w życiu gospo
darczym kraju
odgrywało nie
gdyś rzemiosło i
cechy (jako je
go organizacje)

— przejął w dużej części no
woczesny przemysł. Ten dłu
gotrwały proces rozpoczął się
w Polsce w XVIII w. i trwa,
nieprzerwanie do dziś. Na
naszych niemal oczach nikną
niektóre zawody rzemieślni
cze i zajęcia, a ich zadania
„przechwytują" mniejsze lub
większe zakłady przemysło
we. Warto więc sięgnąć pa
mięcią do lat, w których
Kraków słynął nie tylko ja
ko centrum życia państwo
wego oraz kulturalnego, lecz
stanowił również najważniej
szy w kraju ośrodek ręko
dzieł, gdzie pracowali rze
mieślnicy, których zawody
utonęły już w niepamięci.
Któż dzisiaj wie, kim byli
„konwisarze” i dopie
ro rycina na starej pieczęci
tego cechu z końca XVI w.

pomaga nam ustalić, że zaj
mowali się oni sporządzaniem
znanych nam, lecz tak rzad
ko dziś używanych — kone
wek. Ich dziełem były rów
nież cynowe talerze, misy I
kubki, które od XVI w. za
stąpiły na stołach polskich
dawniej używane naczynia
gliniane.

Pasamonicy — to spe
cjaliści od wyrobów, które
do dziś (obok innych) rozpro
wadzają sklepy, określane
niezbyt ładną z francuskiego
wziętą nazwą „pasmanteria".
Herb mieli dość bojowy, bo
figurowało na nim dwu tar-

czowników, ubranych w kró
tkie szaty — a symbolem za
wodu były szydła i dwie rę
ce, trzymające koło zębate.
Wyroby włókiennicze z róż
nych surowców, głównie oz
doby (frędzle, galony, wisior
ki, taśmy, sznurki pięknie
plecione, używane przy daw
nych strojach i mundurach)
wykonywali właśnie pasa
monicy.

Dawny i dzisiejszy przy
smak, a niegdyś niemal sym
bol przysmaków i łakoci:
piernik — wypiekali „k i-
chlarze”. Różne to były
pierniki — z pieprzem, słod
kie i miodowniki. Dodawano
do nich przypraw: gałki mu
szkatołowej, imbiru, goździ-

Zuzanna

Kosiek

Zapom
niane

NAUKA-TECHNIKA

KROTKO
I CIEKAWIE

rem

siem...

Krowa z napisem
„krowa”

Gorzko westchnąwszy,
szwedzki farmer zanurzył
pędzel w wiadro z farbą i
wymalował na boku swojej
krowy ogromne litery „KO”.
Zbliża się sezon polowań w

północnej Szwecji, a myśli
wi są tak rozgorączkowani i
niecierpliwi, że strzelają bez
większego zastanowienia,
myląc często krowę z ło-

Cezary Rudziński

25 WIEKÓW

Samarkandy
Niewiele miast na kuli ziemskiej może poszczycić się po

dobnym jubileuszem — 2500 lat istnienia na tym samym miej
scu! I chociaż w przypadku uzbeckiej Samarkandy — ona to
bowiem jest tegoroczną jubilatką — były to najczęściej lata
niezwykle burzliwe, miasto nad rzeką Sjab po każdym na-

jeździe i zniszczeniu odradzało się jak legendarny ptak Feniks
z popiołów.

Siady przeszłości Samarkandy zapisane są w ziemi, kamie
niach, starych księgach. Nieprzebraną skarbnicą wiedzy o

najdawniejszych dziejach miasta jest przylegające niemal do
starego bazaru wzgórze Afrasjab, penetrowane od blisko stu
lat przez archeologów i ciągle jeszcze nie w pełni zbadane.
Odkopywano tu m. in. ślady cytadeli i fragmenty umocnień
dużego grodu, który istniał jeszcze przed zdobyciem ówczes
nej stolicy antycznych Sogdów w roku 329 przed naszą erą
przez wojska Aleksandra Macedońskiego, maszerującego tędy
na podbój Indii. Z okresu znacznie późniejszego, bo z VII wie
ku n. e., datują się wodociągi podobne do słynnych rzym
skich akweduktów i jedna z ostatnich światowych sensacji
ancheologicznych — freski z czasów przedislamicznych. Zna
leziska mniejszej wagi' — ruiny meczetu z X w., średniowie
czne ulice o kamiennej nawierzchni, dzielnica garncarzy, nie
wspominając już o ceramice i rzadkich monetach — liczy
»ię tu na kopy.

Ale magnesem ściągającym do Samarkandy co roku dzie
siątki tysięcy turystów ze wszystkich krańców świata są nie
wykopaliska, lecz budowle z czasów największego w przesz
łości rozkwitu tego miasta — gdy na przełomie XIV i XV
wieku było ono stolicą imperium Timura. Kilka zwłaszcza
zespołów architektonicznych tzw. „klasy zerowej” należy do
najtłumniej odwiedzanych. Trudno dziwić Się temu, zważyw
szy, że piękna tych dzieł sztuki nie potrafi oddać najdosko
nalsza fotografia ani opisać najlepsze pióro.

Najstarszy a zarazem najrozleglejszy Z zabytków — Szach-
Ś-Zinda — składa się z kilkunastu mauzoleów, meczetów i
grobowców o rzeźbionych w kamieniu portalach i ścianach
pokrytych freskami lub majolikową okładziną. Gur-i Emir
— monumentalny grobowiec Timura, jego dwóch synów i
wnuka, słynnego astronoma Uługbeka — wieńczy bajeczna,
lazurowa z oddali a wielobarwna z bliska kopuła. Piękno
trzech byłych medres — mahometańskich seminariów du
chownych — tworzących plac Registan, dosłownie zapiera
dech. Ruiny meczetu Bibi-chanym, jednego z największych,
jakie kiedykolwiek wzniesiono na świecie, jeszcze dziś budzą
zachwyt i zdumienie.

Przygotowania do jubileuszu ponad ćwierćmilionowej obec
nie Samarkandy, miasta czterech wyższych uczelni oraz wie
lu placówek naukowo-badawczyph a zarazem poważnego o-

środka przemysłowego, zaczęły się już przed kilkoma laty.
Zespół archeologów prowadził szerokie badania wykopalisko
we. Ekipy historyków sztuki i rzemieślników przywracały
nadgryzionym przez ząb czasu zabytkom dawny blask. Archi
tekci i budowniczowie wznosili nowoczesne gmachy: teatru,
domu towarowego, dziesiątki nowych bloków mieszkalnych,
na których tle stara architektura wygląda jeszcze piękniej.
Zrobiono wiele, aby w dniu swego 2500-lecia Samarkanda by
ła piękniejsza niż kiedykolwiek w przeszłości.

Substancj'a,
pobudzająca rozrost

nerwów

Uczeni USA wyizolowali
z gruczołów podszczękowych
tysiąca myszy koło 3 mili
gramów nowej substancji,
nazwanej NGF. Pobudza ona

rozrost nerwów. Uczeni
przypuszczają, że może ona

w przyszłości znaleźć zasto
sowanie w leczeniu i ewen
tualnej regeneracji nerwów
chorych lub uszkodzonych.
NGF zachowuje swą moc

nawet przy minimalnym
stężeniu. Prowadzone są in-
tensywne badania, mające
na celu rozszyfrowanie skła
du chemicznego NGF.
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©oddając krytyce
wszelkiego typu
postawy mieszczań

skie zauważamy
przede wszystkim,
iż ujemną ich ce
chą jest zwężenie

zakresu celów życiowych i ho
ryzontów człowieka. Jeżeli więc
ktoś żyje dla doraźnych efek
tów i korzyści, jeżeli sensow
ność życia wiąże z posiada
niem traktowanym jako naj
wyższy i ostateczny cel działa
nia. wówczas możemy bez wa
hania orzec, iż zajmuje on po
stawę mieszczańską. Krytyka
tej postawy jest o tyle utrud
niona, iż obecnie mamy do czy
nienia z całym prądem ideolo
gicznym, który proklamuje, iż
wiek XX jest wiekiem zmierz
chu wszelkiej ideologii, jest
wiekiem doświadczenia i empi-
ryzmu. Częstokroć postawę mie
szczańską określa się w związ
ku z tym jako wykwit anty-
ideologicznej, typowo XX-Wie-
cznej. nowoczesnej postawy. W
ten sposób stara, tradycyjna,
poddawana już niezliczonym
krytykom postawa, serwowana

jest młodym ludziom jako coś
wypływającego z współczesnego
stanu wiedzy i odpowiadającego
specyfice naszych czasów. Kry
tyka takiego ujęcia jest waż
nym elementem walki Ideolo
gicznej, a także szerzej rzecz

biorąc, elementem propagowa
nia postawy racjonalistycznej i
human:stycznej.

Na życie ludzkie mianowicie
można patrzeć z różnych pun
któw widzenia i w różny spo
sób. I tak, na gruncie filozofii
i etyki katolickiej sensowność
wszelkich zabiegów, działań,
pracy, cierpień czy wyrzeczeń
ujawnia się w związku z całym
systemem wierzeń religijnych.
Wierzenia te niejako Organizu
ją i nadają sens jednostkowym
działaniom i czynom, traktując
je w ścisłym związku z religij
nymi persnektywami, z koncep
cjami nieśmiertelności duszy,
■wyrównania w życiu pozagro
bowym itd.. itp. Przy postawach
religijnych istnieje więc możli
wość wyinterpretowania senso
wności życia ludzkiego jako ca
łości, a także sensowności po
szczególnych jego elementów.
Religijne perspektywy wszak-

że są nie do przyjęcia dla lu
dzi, którzy chcą wiązać swe

życie z wiedzą prawdziwą, a

przynajmniej wiedzą dającą się
sprawdzić. Ponadto wpływ reli-
gii na życie i działanie jedno
stek we współczesnej cywiliza
cji technicznej ulega poważnej
minimalizacji.

W tym stanie rzeczy poważny
stopień rozpowszechnienia zy
skała filozofia egzystencjalizmu,
która zajmuje się teoretycznie
rzecz biorąc perspektywami
ludzkiego życia i działania, sen
su ludzkiej egzystencji, w pra
ktyce wszakże sprowadza się do
uznania, iż sensu takiego nie
sposób się doszukać, zaś perspe
ktywy nie mają żadnego znacze
nia w odniesieniu do jednostki.

gami i działaniami a ostatecz
nymi celami, do których dąży
my.

Jest to oczywiście zrozumiała
reakcja na praktyki minionego
okresu, polegająca na naduży
waniu owych perspektyw do
motywowania najbardziej ele
mentarnych działań i na oce
nianiu najbardziej drobnych i
oczywistych działań. Jeżeli w

minionym okresie sposób ubie
rania się, spędzania wolnego
czasu itd., itp. był konfronto
wany bezpośrednio z

ideałami socjalistycznymi, to

powstawały w związku z tym
poważne dysproporcje nie po
zbawione częstokroć elementów
humorystycznych. Faktem jest
bowiem, że ten czy ów gorlj;

Henryk Jankowski FAKTY | OCENY

POTRZEBA
I

Ile ziemi potrzeba
jaguarowi?

Brazylijscy zoologowie ob‘
liczyli: najmniejsza powierz
chnia lasu tropikalnego nie
zbędna jednemu jaguarowi
do normalnego życia wyno
si... aż 25 tysięcy hektarów!
Piękny kot okazuje się więc
wielkim „obszarnikiem”.

Spadochron — kula

W Anglii opracowano spa
dochron, oparty o działanie...
balonu. Skoczek uzyskuje
znacznie większą zdolność
manewru w powietrzu i mo
że dowolnie wybierać miej
sce ładowania.

POZIOMO: 1. wisi na szybie
w samochodzie, 4. marzyciel,
fantasta. 9, zewnętrzna tkanka
drzewa, 10. rokosz (wspak), 11.
dyscyplina sportowa, 13. choroba
zakaźna, 15. śląski Janosik, 16.
napój alkoholowy z soku pal
mowego, 18. przyjaciółka Cho
pina, 19. barwa, 2.1. dawniej a-

sceta muzułm. obecnie sztuk
mistrz, 22. tytuł powieści T.
Manna. 25. pasza dla konia, 28.
południowo - amerykański ssak,
31. imię psa Stasia Tarkowskie
go. 32. mały drapieżnik, ma cen
ne futro, 33. może być radio
wy, 34. marynarskie łoże, 36.
najmodniejsza część męskiego
owłosienia, 37. nakłada się go na

ściany. 38. obraz na ekranie. 39.
słownik encyklopedyczny, 40.
wysokogórski kwiat pod ochro
ną.

PIONOWO: 1. cienka płytka
w mikrofonie, 2. materiał opa
łowy. 3. miasto w Kanadzie, 5.
sposób bycia, ogłada towarzys
ka. 6. babiloński bóg mądrości
I sztuki pisania, 7. drukarska
prasa do tłoczenia matryc, 8.
tworzywo ceramiczne, 12. „wła
ściciel” jednego z kopców kra
kowskich, 14. marka polskiego
samochodu, 17. duże miasto w

perspektywy
przecież jest tak, iż poczu
cie sensowności życia, u-

znanie waloru pracy i wy
siłków nie może być kon

struowane na podstawie wyłącz
nie doraźnych ich efektów. Mo
żna oczywiście uzasadniać swe

działania zamierzeniami i in
tencjami skierowanymi na bez
pośrednią przyszłość, jednakże
nawet takie uzasadnienia wy
magają odniesienia do war
tości nadrzędnych, do
dalszych celów i idea
łów. Na gruncie postaw świec
kich i świeckiego światopoglą
du sens życia może być skon
struowany tylko i wyłącznie w

związku z koncepcją perspe
ktyw rozwoju ludzkości.

W naszym społeczeństwie W
pracy i działaniu rzadko kie
dy pokazujemy związek zacho
dzący między doraźnymi żabie-

wy propagandzista, starając
wszystko uzasadnić względami
na budownictwo socjalizmu, po
trafił projektować plakaty, z

których wynikało, że zwalczanie
gruźlicy jest ważne, bowiem
gruźlica przeszkadza w budo
waniu nowego ustroju.

Ten typ niezręcznego wiąza
nia wszelkich działań z perspek
tywą przyszłości spowodował —

na zasadzie reakcji — niechęć
do ujmowania działalności wy
chowawczej czy wszelkiej innej
działalności w jej szerszych kon
tekstach i perspektywach,

Spowodowało to z kolei sy
tuację, w której wychowa
wcy stal; się bezradni, sta
rając się wykazać szersze

związki i perspektywy działań.
Jest to tym trudniejsze, iż
współczesny język młodzieżowy

jest językiem specyficznym, |
Mianowicie niechętnie używa się ą
słów -wielkich o dużym obcią- ®
żeniu emocjonalnym, i to nie
tylko w odniesieniu do kwestii
społeczno - politycznych, lecz
również np. w odniesieniu de
życia uczuciowego. Jednakże
wskazywanie perspektyw na
szych działań i wysiłków, wy
kazywanie związków zachodzą
cych między naszą codzienną
działalnością a wartościami nad
rzędnymi, których realizacji ta
działalność ma służyć, nie musi
bynajmniej polegać na dekla
racjach czy deklamacjach, na

operowaniu wielkimi słowami.
Chodzi tu bowiem nie tylko o

emocjonalny związek z ideała
mi, do realizacji których dąży
my, lecz również o związek o

charakterze racjonalnym.
nnymi słowy, na nasze prze
miany można patrzeć z

.dwóch punktów widzenia.
Można więc przemiany te o-

ceniać z punktu widzenia ich do
raźnych efektów, a więc podwyż
szania stopy życiowej, rozwoju
cywilizacji i kultury. Jest to

punkt widzenia, który pozwala
również tym, którzy nie są
wprost zaangażowani w reali
zację ideałów socjalizmu, dzia
łać z motywacji patriotycznych,
humanistycznych. Z drugiej
wszakże strony można — nie
deprecjonując tego pierwszego
punktu widzenia — widzieć
wszelkie przemiany, jakie się
u nas dokonują, jako elementy
i etapy wcielania w życie wiel
kich ideałów socjalizmu. Ten
drugi punkt widzenia jest nie
słychanie ważny dla wychowa
nia. Jak się rzekło, jeżeli ab
strahujemy od doraźnych po
staw mieszczańskich 1 chcemy
wcielać w życie postawy socja
listyczne, to wszelkie warto
ściowania i zasady winny być
związane nie tylko z rzeczywi
stością, w której żyjemy, lecz
również z celami, do których
dążymy. Doniero związek zacho
dzący między analizą faktów o

raz analizą Ideałów pozwala
nam na zajmowanie właściwej
postawy, na odczuwanie tegOj
co nazywamy sensownością ży
cia, a także na umiejętną oce
nę własnej działalności i dzia
łalności dokonywanej w skali
społecznej.

zawody
i zajęcia
kóto, cynamonu, ziół mięty i
tymianku. _

Wśród ludzi stale odwie
dzających podwórza domów
krakowskich było wielu han"
dlarzy i rzemieślników —

obcokrajowców. Druciarze
trudniący się od początków
XIX w. drutowaniem pęknię
tych lub rozbitych naczyń
glinianych i łatających garn
ki żelazne — to przeważnie
górale — Słowacy. Znany
doskonale starszym miesz
kańcom Krakowa okrzyk
„garnki drutować" znika z

naszych podwórek dopiero w.

ostatnich latach.
Węgrzy specjalizowali się w

Krakowie w handlu towara
mi bławatnymi. Wędrując od
domu do domu z ogromnymi
pudłami — budzili zaintere
sowanie wśród płci pięknej
swym oryginalnym strojem
— niebieską kurtką i kapelu
szem a bardzo szerokim ron
dzie. Część z nich nosiła w

pudłach zamiast chustek f
wstążek, lekarstwa „na róż
ne słabości". Tych ostatnich
lud krakowski nazywał „o-
lejkarzami” i traktował nie
tylko jako aptekarzy, ale na"
wet lekarzy wędrownych (!)
— u których chętnie zasięga
no porad.

Takich zawodów i zajęć
spotykało się znacznie więcej.
Np. kurdybanników,
zwanych inaczej — czarnymi
garbarzami, samostrzes-
n i k ó w (łuczników), sadel-
n i k ó w — handlujących sło
niną, szmuklerzy — wy
rabiających kokardy, guzy 1
ozdoby z piór. Część z nich
potraciła swe nazwy już t»

dawnych czasach, gdy m. in.
cech barchanników zo
stał wchłonięty przez cech
tkaczy, nożownicy złą
czyli się ze szlifierzami, a

kaletnicy z farbierzami.
Przypominając owe dzieje

przemian krakowskiego rę
kodzielnictwa — zwracamy
jednocześnie uwagę na obraz
bujnego już przed wiekami
życia gospodarczego w na
szym mieście.

Krzyżówka
płd. Hiszpanii, 18. maszyna rol
nicza, 20. centrum dawnego
miasta, 21. rejon bezpośrednich
działań bojowych. 23. utwór o-

szczerczy i obelżywy, 24. na
dziewana czekoladka. 25. dęty
instrument muzyczny, 26. daw
niej szyk bojowy, 27. miasto
powiatowe w woj. rzeszowskim,
29. zastępuje włóczkę wełnia
ną, 30. surowiec dla huty, 35.
jeden z muszkieterów, 36. mia
sto w Czechosłowacji.

ROZWIĄZANIA prosimy nad
syłać w terminie do dnia 26.
XI. br. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na ko
percie: „KRZYŻÓWKA NR 273”.
Wśród czytelników, którzy na-

deśla prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 255

POZIOMO: 7. magnetofon, 8.
rysunek. 9. apanaże, 11. Oran,
13. szalik, 15. Ananke, 17. zo

diak. 19. fotoreportaż, 22. owe-

rol, 25. nakład, 27. świerk, 28.
opar, 29, przewód, 30. ozimina,
31. szermierka.

PIONOWO: 1. marynata, 2.
garnek, 3. Wnukowo, 4. solan
ka, 5. sonata. 6. Grażynka, 10.
Ksenofont, 12. semantyka, 14.
istotka, 16. negatyw. 17. zioło,
18. Karol, 20. szkarłat, 21. bier
ność, 2.2. włodarz, 24. ośrodek,
26. dewiza. 27. ślinka.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań z nr 255, z dnia 26/27.
X. 1968 r. nagrody książkowe
otrzymują: Z. Sobecka, Słowi
kowa, now. Nowy Sącz, A. Ko
nik, Kraków 16. Zakątek 4/2,
W. Władysława, Kraków, Odro
wąża 26/6, E. Teczar. Kraków,
al. Pokoju 8/58. K. Wierzbicka,
Kraków XI. Szwedzka 5/2. K.
Pasternak, Wadowice, Obr. Sta
lingradu 68. B. Prochal, Kra
ków, Bytomska 6/4, T. Surdy-
ka, Ruda Kameralna, p-ta Fi-
lipowice, .1. Salawa, Kraków,
Lubelska 21/15.

NAGRODY WYSYŁAMY

POCZTĄ
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Fot. Wojciech Smolak
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7Vajpiękniejsza
W tych dniach, oddano po

remoncie najpiękniejsze wnę
trze zabytkowe Krakowa —

salę Fontany należącą do po
mieszczeń Klubu Dziennikarzy
w domu przy ul. Szczepań
skiej 1. Gotyckie sklepienie tej
sali zostało na przełomie XVII
i XVIII wieku pokryte przez
Baltazara Fontanę — bogaty
mi stiukami. Ponieważ ów
czesnym. właścicielem domu
był Andrzej Jan Żydowski
herbu Doliwa, stolnik i chorą
ży krakowski, Fontana ozdo
bił stiuki — chorągwiami,
bębnami i innymi akcesoriami
wojennymi a także herbem
Doliwa.

Przy okazji remontu jedno
z bardzo pięknych, gotyckich
żeber polichromowanych, do
tychczas ukrytych przed o-

kiern zwiedzających salę —

zamknięto w tzw. ruchomym
pilastrze. Dzięki te. u można

je teraz oglądać. Zrekonstru
owano również posadzkę dę
bową. Remont wykonał zespół
PKZ; nad jego całością czu
wał mgr inż. arch. L. Urbań
ski a nad pracami artystycz
nymi — mgr art. konserwator
Wł. Zalewski. Fundatorami re
montu byli: ZG SDP i Wydział
Kultury — konserwator Miej
ski RN m. Krakowa.

Z końcem listopada nastąpi
uroczyste otwarcie sali

tany. Zainauguruje cykl
jektowanych „wieczorów
wawelskich" — „wieczór

Fon-

pro-

pod-
kró-

ł

•••

Jest ich w Krakowie ok

nich, nie zwracamy na nich

się do nich. Niczym przecież
nam się. że niczym też nie różnią się między sobą. A jed
nak...

.70 tys. Przechodzimy obok

uwagi — przyzwyczailiśmy
się nie wyróżniają, wydaje

Nr 274 (6451)

LISTOPADA niedziela SALOMEI 10 poniedziałek ROMANA

Zimowe atrakcje

poświęcony Mary-
Janowi Sobieskiemu

wiąźe salę Fontany z

Marysieńki w Kra-

lewski”
sieńce i

(legenda
pobytem
kowię). W czasie wieczoru wy
stąpią Leszek Herdegen i Mar
ta Stebnicka czytający listy
sławnych kochanków oraz Ka
zimierz Myrlak i Jadwiga Ro
mańska wykonując
Scarlattiego napisane
nie dla... Marysieńki.

pic-śni
specjal-

(h z)

*
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NASZE
MIASTO

Jurek OSTROWSKI je.t stu
dentem V roku matematyki UJ.
Trzeba dodać, jest studentem

dobrym. Jego średnia ocena za

ostatnie cztery lata studiów
jest dużo wyższa od 4. Co więc
zmusiło go do powtarzania pier
wszego roku? — sam już do
brze nie pamięta, ale wydaje
mu się, że niebagatelny na to

wpływ miała zmiana środowi
ska.

lub zagranicznych nie korzysta.
Sądząc po ocenach i ilości pra
cy społecznej odpoczynek na pe
wno

Sam

n TRY

— Olbrzymia dysproporcja w

poziomach nauczania poszczegól
nych szkół i ten nagły przeskok
od matematyki licealnej do ma
tematyki wyższej, abstrakcyjnej
— mówi Jurek —

główną przyczyną
jakie napotykają
wani studenci. Ja,
matyzacji przedłużyłem sobie o

rok i wcale tego nie żałuję. Wy
daje mi się, że go właściwie wy
korzystałem do poznania wiel
komiejskiego środowiska, do
wciągnięcia się w rytm dużego
miasta. Chodziłem często do ki
na, do teatru, na imprezy spor
towe. Wszystko to mnie zachwy
cało i przyciągało jak magnes.

Jurek pochodzi z lubelskiego.
Tam też spędza każde wakacje
— pomagając rodzicom w pra
cach polowych. Z oferowanych
przez ZSP wczasów krajowych

jest chyba
trudności na

nowo kreo-
okres akli-

od dawna mu sie należał,
jednak twierdzi:

Według mnie, pomoc ro
dzicom stanowi najwłaściwszą
formę wykorzystania wakacji.
Społecznie pracąwałem, to fakt.
Opiekowałem się salą telewizyj
ną przez rok, a przez trzy la
ta byłem kierownikiem stoiska
z książkami, które nazywano
Kącikiem Nowości Książkowych.
Na każdy apel organizacji stu
denckich idę tam, gdzie mogę się
przydać. Uważam jednak, że
nie mogę tym uzasadnić prośby
np. o wczasy. Moja praca prze
stałaby — w moim odczuciu —

być społeczną.

Im.

ryka
grafia

SZTUKI (pl. Szczep. 4): Kwia
ty 1 ogrody w sztuce polskiej
(10—17), KTF (Stolarska 9):
wyst. fotogr. (10—14), PRYZ
MAT: nieczynna, MUZ, LOT
NICTWA (Czyżyny): 10—14 .

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Ame-
- 19.15, STARY: Bio-
— 15, Derby w pałecu

— 19.15. KAMERALNY: Moja
córeczka — 15, Mizantrop —

19.15. ROZMAITOŚCI: Niebie
ski ptak - 11, Nora - 19.15,
LUDOWY: Kram z piosenkami
— 19.15. OPERA (pl. Ducha 1):
Fra Diavolo — 14, GROTESKA:
W górę rzeki — 12, Bajki pa
na Bajarza - 16, KAWIARNIA

„LITERACKA”: Szukam ko
biety - 21.15. KOLEJARZA:

Radcy pana radcy — 19.

OPERA (pl. Ducha 1)’ Rigo-
letto —

1

PONIEDZIAŁEK

SUKIENNICE: Pol. mai.
rzeźba 1764—1900 (10—15). SZO
ŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): Pol. mai. i rzeźba do 1764

(10—15). CZARTORYSKICH

(Jana 19): Europ, rzem. art.

(10—15). ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): 10—14. STARA
BOŻNICA (Szeroka 24): 9—15.

KTF (Stolarska
tografii (10—18).
(Łobzowska 3):
Buffet (11-22).

9): wyst. fo-
PRYZMAT

Grafika B.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

10.20 Z Europy do Azji. 10.45

„Lubelskie Rady Delegatów”.
11.00 Dla ki. VI (geografia) —

rep. 11 .28 Pol. zesp. rozrywk.
11.45 Porady praktyczne dla
kobiet. 11.55 Kom. o st. wod.
12.05 Wiad. 12.10 Koncert z po
lonezem. 12.45 Rolniczy kwad
rans. 13.00 Dla ki. III—IV
— wyclt muzyczne. 13.20 „WieS
tańczy i śpiewa”. 13.40 „Wię
cej, lepiej, taniej". 14.00 Rep.
lit. 14.20 Z franc. romant.

twórcz. operowej. 15.00 Wiad.
15.05 Z życia Związku Radź.
15.30 Dla dzieci

chłopcy” — <

południe z

Wiad. 18.00

Odry”. 18.40
alnoścl. 19.05

lady". 19.20 Naukowcy rolni
kom. 19.40 Harfista E. Vito.
20.00 Dziennik. 20.20 Wiad.

sport. 20.25 „Wojsko, strategia,
obronność”. 20.40 Muz. 20.50
Koncert życzeń muzyki po
ważnej. 21.25 „Pięć

' minut o

wychowaniu”. 21.30 Kalejdos
kop kultur. 22.00 Okrągły stół
— dyskusja. 22 .30 „Rewia pio
senek". 23.00 Dziennik. 23.10
Wiad. sport. 23.15 Z rosyjskiej
muzyki kameralnej. 24 .00 Wiad.
0.05—3.00 Pr. z Olsztyna.

PROGRAM II

5.00 Muz. 5.30 Wiad. 5.35 Aud.
dla wsi. 5 .45 Muz. 5.59 Próg,
pog. 6.00 Proponujemy, infor
mujemy. 6.20 Gimn. 6 .30 Dzien
nik. 6.40 Publicystyka. 6.50

„Dokument wielkiej budowy”.
7.15 Próg. pog. (KR). 7 .16 Tr.
z Rzeszowa. 7.30 Dziennik. 7.53
Muz. 8.20 Aud. aktualna. 8.25

Próg. pog. 8 .30 Wiad. 8.35 „Fa
la 56...”. 8.45 Ork. rozrywk.
9.30 Wiad. 9.35 Uniwer. Radio
wy. 9 .45 Muz. 10.25 „Powrót za

Brandenburską Bramę” — pow.
10.45 Z twórcz. D . Kabał ew-

skiego. 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata.
12.25 „Gdzie znajduje się punkt
ciężkości” — £el. 12 .35 „Kon
frontacje 68” — konc. zesp.
13.15 Radio-reklama (KR). 13.25

„Przez lądy 1 morza” — frag.
13.45 Muz. 14 .20 „Przeboje lat

40-tych". 14.40 „Proszę mówić
— słuchamy". 15.00 Chór roz
głośni wrocławskiej. 15.20 Kon
cert estradowi’. 15.50 „U his
toryków wojskowych” — fel.
16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszo
wa. 17.00 „start 68”.
Dziennik krak. 18.10

przebojów. 18.20 Skrzynka
interwencji (KR). 18.30 „Wid
nokrąg" — wydarzenia ze

świata nauki. 18.45 13 lekcja
Jęz. ros. 19.00 Wiad. 19.07
Muz. 19.30 „Kroki we mgle”
— opowiad. 20.00 Magazyn Pol.
Fed. Jazz. 20.25 Notatnik kul
turalny. 20.35 Muz. lud. 21.00
Z kraju 1 ze świata. 21.27
Wiad. sport. 21.30 Koncert

symf. 22.16 Wiersze T. Kubia
ka. 22.26 D.c . koncertu. 22.58

„Nastrojowe melodie". 23.15

„Ambicje i starty". 23.30 „Ta
neczne rytmy”. 23.50 Wiad.
24.00 Hymn.

..Dziadkowi
ode. 4 . 16.00 „Po-
mlodością". 17.55

„Znad Wisły i

Muzyka i aktu-
> „Z księgarskiej

MIKRO: Westerplatte

Fot. Jadwiga Ru bis

09Odważamy się więc nazwać
Jurka społecznikiem z prawdzi
wego zdarzenia. Kończy w tym
roku studia. Co będzie później
robił?

PONIEDZIAŁEK
CHIRURGICZNY: Galla, IN

TERNISTYCZNY: Trynitar-
ska 11, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, OKULISTYCZ
NY: Nowa Huta, UROLOGI
CZNY: Grzegórzecka 18, NEU
ROLOGICZNY: Botaniczna 3,
PEDIATRYCZNY: Prnkocim.

Siemiradzkiego 1 wypadki
zachorowania
i przewozy 395-00, 359-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 651-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40, INTERNISTYCZNY. Ko
pernika 17, LARYNGOLOGI
CZNY: Kopernika 23, OKULI
STYCZNY: Kopernika 38,
UROLOGICZNY: Prądnicka 35.
NEUROLOGICZNY: Botanicz
na 3, PEDIATRYCZNY: Strze
lecka 2.

NIEDZIELA
APOLLO: Słodki ptak mło

dości (USA, 16 lat) - 10, 12.39,
16. Wojna i pokój (radź. 14 lat)
- 18.30. CHEMIK: Old Sure-
band (jug., 11 lat) — 14 .45, 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA: Raj
ki — 12.30. Amerykańska żona

(wł., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KIJÓW: Anna Karenina (radź.,
16 lat) - 11, 16.30, 20. MELO
DIA: Bajki - 11, 12, 13. Włó
częgi północy (USA, 7 lat) —

16, 18, 20. MASKOTKA: Rajki
- 10.15, 11.15, 12.15. Milczące
ślady (poi., 1. 14) - 15.30 . 17.30,
19.30.

(poi., 14 lat) - 11, 16, 18, 20.15.
MŁ. GWARDIA: Winnetou, II

s. (jug., 11 lat) — 10, 12.15.
Winnetou I s. (jug., 11 lat) —

14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Księż
niczka (szwedz., 18 iat) — lir.15,
12.30. 15.45, 18, 20.15. UCIECHA:

Kochany łobuz (fr. -wł., 16 lat)
- 12, 15.45, 18, 20.15. WANDA:

nieczynne. WARSZAWA: Lal
ka (poi., 14 lat) - 10, 13. 16.15,
19.30. WISŁA: Old Surehand

(jug., 11 lat) - 10.30, 12.30, 14.30.

Krzyżacy (poi., 12 lat) — 16.30.

Upadek Cesarstwa Rzymskie
go (USA, 14 lat) - 19.30. WOL
NOŚĆ: Lalka (poi., 14 lat) —

11, 16, 19.15. Bajki — 11 i 12.

WRZOS: Poradnik matrymo
nialny (poi., 16 lat) — 16, 18, 20.

ZUCH: Królowa stacji benzy
nowej (radź., 11 lat) — 15, 17,
19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12. Wilcze echa (poi., 14 lat) —

19.

Jubileusz

muzyków
najmłodszych

200 lodowisk . 2 wyciągi narciarskie

.tor saneczkowy. kuligiem do Niepołomic
Nagły atak zimy i opady

śniegu zmusiły organizatorów
sportów zimowych i wypoczyn
ku do energicznego działania.
Jak poinformowano nas w

KKKFiT zimą planuje się zor
ganizowanie w mieście ok. 200
naturalnych lodowisk. Lodowis
ka te — wzorem lat ubiegłych
— będą zakładane przy szko-

Liczne koncerty przed publicznością, radiowe
telewizyjne transmisje, ambitny repertuar z

wyeksponowaniem dawnych kompozytorów pol
skich — Mielczewskiego, Szarzyńskiego i Jarzęb-
skiego — oto pokrótce óorobek orkiestry symfo
nicznej, utworzonej przed 15 laty w Pań
stwowej Szkole Muzycznej I stopnia w Kra
kowie.

W ciągu 15 lat przez orkiestrę przewinęły
się dziesiątki młodych muzyków. Później koń
czyli naukę w szkole, odchodzili grać gdzie in
dziej, na ich miejsce przychodzili młodsi. Za
łożyciel. wieloletni kierownik i dyrygent orkie
stry prof. Antoni Jan Wroński rok rocznie roz
poczynał od podstaw trudną pracę — i rok rocz
nie krakowska publiczność gorącymi oklaskami
nagradzała koncertującą młodzież.

Wspominamy o tym dlatego,
że dzisiaj o godz. 19.30 szkolna
orkiestra symfoniczna wystąpi
w jubileuszowym koncercie w

sali Filharmonii Krakowskiej,
prezentując dorobek 15 lat swo
jej pracy. Impreza wchodzi w

skład artystycznych obchodów
50-lecia niepodległości Polski,
dochód przeznaczony na budo
wę Centrum Zdrowia Dziecka.
Warto przyjść i posłuchać!

(d-sz)
Fot. Wacław Klag

— Chciałbym wrócić w sw- je
okolice, dostać pracę w zakł. -i-

dzie przemysłowym jakie, oś
małego miasteczka, a to czego
nauczyłem się w Krakowie —

przeszczepić na tamtejszy grunt.

(mar)

Wypadki, kraksy...
• Ambulatorium Chirurgicz

ne Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło do godz. 19 pomocy ok.
110 pacjentom. • Funkcjonariu
sze MO interweniowali w 9 wy
padkach drogowych. ® Z uwagi
na gołoledź zanotowano zakłóce
nia w komunikacji autobusowej.
W godz. 7.20 do 8.50 nie kurso
wały autobusy linii 104 z Ma
tecznego do Piasków Wielkich.
Natomiast autobus linii 208 kur
sujący do Rybitw z uwagi na

oblodzoną jezdnię wpadł do ro
wu. Ofiar w ludziach nie było,
przerwa w komunikacji trwała
od 7.40 do 10.

łach i komitetach blokowych.
W' razie kapryśnej aury pozo
stanie krakowianom sztuczne
lodowisko koło Hali Targowej.

Dla narciarzy uruchomione
będą — o ile dopisze pogoda i
śnieg — dwa wyciągi: „Harnaś”
w Sikorniku oraz „Harnasik”
w Lesie Wolskim. Na Polanie
Lea prowadzone będą przez in
struktorów kursy narciarskie
dla początkujących. Dla mło
dzieży przygotowany zostanie
— wybudowany przed 2 laty w

czynie społecznym — tor sane
czkowy pod Kopcem Kościusz
ki. Natomiast maluchy będą
mogły zjeżdżać na sankach z

górki w Parku Jordana. MDKiD
w Parku Jordana zorganizuje
jeszcze u siebie naturalne lodo
wisko oraz wypożyczalnię sprzę
tu sportowego (narty, sanki).

Rozmawialiśmy także z kra
kowskimi biurami obsługi ru
chu turystycznego na temat or
ganizowania kuligów. Zarówno
„Gromada”, jak i „Turysta"
mają w planach organizowanie
tego typu imprez. Kuligi z Kra
kowa docierałyby do Niepoło-
mio i Ojcowa. (ans)

vad£mfcum

Tajemnice krakowskich kamienic

Dom Bonerów
Kamienicę w Rynku Głów

nym pod numerem „42” ufun
dował żupnik wielicki, wielko
rządca krakowski — Jan Boner
„człek tłusty, ale rozumu wiel
kiego i dowcipnego” — jak cha
rakteryzuje go współczesny mu

kronikarz. Niemałe są zasługi
Jana Bonera dla Krakowa —

•wystarczy powierdzieć, że to on

odbudował spalony zamek na

Wawelu, sprowadziwszy z Włoch
budowniczych i rzemieślników.
Wykorzystując pobyt w Krako
wie włoskich budowniczych, J.
Boner wystawił sobie w Rynku
dom pod numerem „42”. Na ścia
nie domu kazał umieścić płasko
rzeźbę przedstawiającą króla
Zygmunta I.

Z rąk rodziny Bonerów prze-
.szła kamienica u; posiadanie ro
dziny Zacherlów, pochodzącej z

Tyrolu. W histoifii miasta zapi
sało się na trwałe nazwisko Ja
na Zacherla, który organizował
uroczystości w związku z obcho
dami zwycięstwa pod Wiedniem
(1683).

Dom należał potem kolejno do
Wielopolskich i Wyszkiewiczów.
Józef Wyszkiewicz, doktor pra
wa i prezydent miasta, 16 czerw
ca 1787 r. witał przybywającego
do Krakowa króla Stanisława
Augusta, a następnie podejmo
wał go „obiadem z kapelą”. Ka
mienica ńr 42 była tak pow
szechnie znana w Hiieście, żs

kiedy W r. 1809 ustawiono
wzdłuż łjnii A—B żołnierzy
Gwardii Narodowej d» przeglą
du przed ks. Józefem, komen
dant, aby zmienić front — wy
dał rozkaz: „odwrócić się zad
kiem do kamienicy pana Wysz-
kiewicza”. Żołnierze świetnie

komendę zrozumieli i obrót wy
konali bezbłędnie...

Spis z r. 1776 przeprowadzony
w mieście, tak wylicza mie
szkańców domu „Wowerkowa
szynkuje, Fr. Jurkiewicz buty
łata, Kanty Konkolewski barszcz
przedaje, wdowa Herbergeirowa
kupczy z miłosierdzia, dwie
panny dziedzicówne dewotki w

tandecie stare żelastwo przeda-
ją, przy tychże siedzą 2 siostry
i 2 siostrzenice, M. Kubasiewicz
i M. Wielkusiński trudnią się
krawiectwem, St. Broniewski
zegarki naprawia, Lenertowa
szmuklerka wdowa, J. Zołąd-
kowski flisak, żona przekupka,
przy niej uboga Dawidka” (ans)

Fot.: Wacław Klag

Konfrontacje 68

Dzisiejszy program Ogól
nopolskiego Przeglądu Ro
botniczych 1 Studenckich Ze
społów Artystycznych, przed
stawia się następująco:

godz. 10 — Klub „Pod Ja
szczurami” — Seminarium
na temat: „Kultura spędza
nia wolnego czasu w ośrod
kach przemysłowych”,

godz. 17 — Dorn Społeczny
AGH — Uroczyste zakończe
nie Przeglądu, koncert zes
połów rozrywkowych (Zes
pół Mandolinistów Kop.
„Siersza”, Zesp. Okarynistów
Kop. „Anna”, Estrada Pio
senki Huty im. Lenina, Zes
pół Muzyczny Domu Młode
go Hutnika),

godz. 19 — Klub „Pod Ja
szczurami” — spotkanie u-

czestników Konfrontacji 68.

Sesja Kół Naukowych
Jutro w sali R-l Wydr.

Mechanicznego PK nastąpi
otwarcie Ogólnopolskiej Se
sji Kół Naukowych. Obrady
toczyć się będą w trzech sek
cjach tematycznych („Za
gadnienia urbanistycznego i
architektonicznego kształto
wania zabudowy dla celów
rekreacyjnych”, „Beton w

nowoczesnych konstrukcjach
budowlanych”, „Podniesienie
efektywności, wygody i bez
pieczeństwa transportu, jako
główny czynnik w pracach
konstruktorów pojazdów i

budowniczych dróg”).
Festiwal Studentów

Dziś o godz. 19 w Klubie
Nowy Żaczek” nastąpi uro

czyste otwarcie IV Festiwa
lu Kultury Studentów PRL
na UJ. Program przewiduje
m. in.: prelekcję mgr E. O-
rzechowskiego na temat:

„UJ między III i IV Festi
walem”, przegląd zespołów
artystycznych UJ (Studio
UJ, Kabaret Morda, i Los
Piosenki „Sowizdrzał”, STD
Castanieros Tangos Brawos).

Uwaga — krwiodawcy I

Wojewódzka Stacja Krwio
dawstwa w Krakowie—Nowej
Hucie zawiadamia dawców
wszystkich grup krwi, że w po
niedziałek, tj. 18. XI 1968 r. od
będzie się normalne pobieranie
krwi.

POGOTOWI

RATUNKÓW
E

E

NIEDZIELA
Karmelicka 23 (tlen), Długa

4, Krakowska 1, 29 Listopada
17, Pstrowskiego 94, Al. Poko
ju7,N.Huta—Os.Wandy23
(tlen), Os. Na Stoku.

KINA W NOWEJ HUCIE:

Dzień Nauczyciela w dzielnicy Zwierzyniec

Niechaj w dobrym zdrowiu

płyną Wasze dni
W sali Teatru im. Słowackie

go spotkali się wczoraj nauczy
ciele Zwierzyńca na pierwszej
w naszym mieście dzielnicowej
akademii z okazji Dnia Nauczy
ciela. Okolicznościowe przemó-

Od kiedy
zaczęliśmy kichać

Kiedy człowiek był jeszcze
niezupełnie człowiekiem i
mieszkał w jaskiniach, kichał
kiedy zmoczyły go deszcze.
Katary trapiły i starożytnych
Rzymian. Na początku obec
nego stulecia jako choroba
stała się znana grypa, zwana

wówczas hiszpanką. Leczono
ją syropami tymiankowymi,
naparami z kwiatu łipy, czy
mydlnicy lekarskiej.

Znąnym i od setek wieków
wypróbowanym przez ludy
wschodnie środkiem przeciw
katarowi był czosnek. W po
czątkach XX w. rozpoczęto
produkcję preparatów salicy
lowych — m. in. aspiryny. 1
wtedy zaczęliśmy się leczyć
sami: co człowiek kichnie, pę
dzi do apteki po aspirynę. A
ten niewinny lek przedawko
wany, działa trująco, szczegól
nie u dzieci. Dlatego wprowa
dzono pewne ograniczenia w

sprzedaży lekarstw i ich re
klamie. Wąchajmy czosnek, a

jak to nie pomoże — idźmy do
lekarza. (saw)

wienie wygłosił sekretarz Ko
mitetu Dzielnicowego PZPR
Stanisław Rydz.

Przodujący nauczyciele otrzy
mali przyznane im z okazji ich
święta odznaczenia. Brązowy
Medal za Zasługi dla Obronnoś
ci Kraju otrzymali: Marian Dy
ba, Kazimierz Mayer, Zenon
Popis, Roman Przybyło, Józef
Rokosz, Zofia Siegel i Józefa
Welc; Złotą Odznakę Miasta
Krakowa: Albin Kryza, Stani
sław Rodziński, Helena Dobosz,
Barbara Moszew i Halina Piet
kiewicz; Srebrną Odznakę: Ka
tarzyna Walicka i Adam Cie
ślik; Złotą Odznakę ZNP: Fran
ciszek Tomaszkiewicz (60 lat
pracy w zawodzie nauczyciel
skimi), Maria Dering, Stefania
Mirkiewicz i ob. Kamienio-
brodzki.

W części artystycznej wystą
pił chór Szkoły nr 12, śpiewając
m. in. „Poloneza na Dzień Nau
czyciela” ze słowami: „Niechaj
w dobrym zdrowiu płyną Wa
sze Dni”. (wb)

Praktyczna strona

zawodu
Aby

szymi
miw
i odkrywkowym,
pracy, pełnym tokiem produk
cji, studenci AGH w Krakowie,
zrzeszeni w Kole Naukowym
przy Katedrze Mechaniki Gór
niczej zorganizowali zajęcia
naukowo-dydaktyczne w formie
wycieczki do dolnośląskich ko
palń rud miedzi ( kopalni wę 
gla brunatnego „Turów”.

Jest to doskonały sposób, aby
jut w trakcie studiów przyszli
fachowcy zdobywali nie tylko
teoretyczną wiedzę, lecz także
poznawali praktyczną stronę
swego zawodu. (saw)

zapoznać się z najnow-
urządzeniami stosowany-
górnictwie podziemnym

organizacją

Klub „Pod Gruszką"
zaprasza

Od poniedziałku (godz. 18)
w Klubie Dziennikarzy,
Szczepańska 1 czynna będzie
wystawa korzeni i wyrobów
z tych cudacznych tworów
natury — autorstwa A. Pros-
natowskiego.

Przerwy
w dostawie prądu

Zakład ’ Energetyczny Kra-
ków-Miasto przeprasza odbior
ców za przerwy w dostawie e-

nergii elektrycznej:
• w dniu 18 listopada, od

godz. 7 do 15, przy ul. Ariań-
skiej 13, 14, 15, 16, 17,

• w dniach 18 i 19 listopada,
od godz. 7 do 15, przy ul. Lin
dego, Krowoderskiej 3—33. 2—
20,

w dniu 19 listopada, od
7 do 15, przy ul. Ariań-
1,2,3a,4,5,6,7,8,9.To-

godz.
skiej
polowej 25,

• w dniach 19 i 20 listopada,
od godz. 7 do 15, przy ul. Grze
górzeckiej 87—121, 102, 104, Fa
brycznej 1, 3,

• w dniu 20 listopada, od
godz. 7 do 15, przy ul. Topolo
wej 2—30.. 1—23, al. (Słowackie
go 27—45, Żuławskiego 10—18,
3—11,

• w dniach 20 1 21 listopada,
od godz. 7 do 15, przy ul. Król.
Jadwigi (od ul. Jesionowej
Modrzewiowej), Morelowej,
Wierzchowiny, Agrestowej,
sionowej, Dolina,.

do
Na
Je-

ŚWIT: O dwóch takich co

ukradli księżyc (poi., 9 lat) —

11. Życie złodzieja (fr., 16 lat)
- 15.45, 18, 20.30 . ŚWIT m. sa
la: Dzielnica kruków (szwedź.,
10 lat) - 15, 17, 19.15. ŚWIA
TOWID: Bajki - 11 .15. Hra
bina Cosel (poi., 14 lat) — 16,
19. ŚWIATOWID m. sala: Flip,
ITap i inni (USA, 11 lat) - 15,
17, 19. SFINKS: Bajki — 10, 11,
12. Jowita (poi., 18 lat) — 15.45,
1S, 20.15.

Płaszów — ENERGETYK:

Pollyanna (USA, 11 lat) — 17, 19.

Swoszowice — SWOSZO-
WIANKA: Tygrys lubi świeże

mięso (fr., 16 lat) — 16. Ju-
dex albo zbrodnia ukarana

(fr., 16 lat) — 18.30.

Podłęże — ORION: Janosik

(czeski, 14 lat) — 15.30, 17.30.

Prokocim — ZZK: A to his
toria (USA, 14 lat) — 18.

ZOO (Las Wolski): codzien
nie od godz. 9 do zmroku.

PONIEDZIALEK
Dietla 76 (tlen), Lubicz 7,

Krowoderska 74, Konopnic
kiej 3, Pstrowskiego 27, Nowa
Huta: os. Teatralne 28 (tlen),
Centrum A bl. 3 (tlen).

NIEDZIELA

17.30 Popołudnie z mu-

PONIEDZIAŁEK

(USA, 16 lat) — 15.30, 18,
CHEMIK: Czterej pan-
Is.(poi., 7lat)—17,19.

ŻOŁNIERZA: Amery-

MŁ.
Is.

17,

PROGRAM I

Godzina: 11.00 „Rozgłośnia
Harcerska”. 11.40 „Omnibusem
po Edisonii". 12 .05 ‘fetan pogo
dy i wiadomości. 12.10 Musical
morski. 13.10 Gra Polska Ka
pela. 13.40 Nowości programu
III. 14.30 „W Jezioranach” —

ode. powieści radiowej. 15.00
Koncert życzeń. 16.00 Wiado
mości. 16.05 Tygodniowy prze
gląd wydarzeń międzynarodo
wych. 16.20 Teatr PR — „Ju
tro ml o tym powiesz” —

słuch. 17 .05 Melodie o zmierz
chu.

zyką. 18.00 Wyniki Toto-lotka
oraz regionalnych gier licz
bowych. 18.05 „Twardowski —

na Krzemionkach" — wodewil

muzyczny. 19.00 Kabarecik re
klamowy. 19.15 „Przy muzyce
o sporcie”. 20.00 „Siedem dni
w kraju 1 na święcie”. 20.26
Wiadomości sportowe. 20.31

„Matysiakowie” — ode. powie
ści radiowej. 21 .01 Gra Orkie
stra Taneczna PR p/d Edwar
da Czernego. 21.31 Zespół Dzie
wiątka. 22 .01 Koncert Ork. PR.

23.00 Dziennik. 23.10 Wiadomoś
ci sportowe. 23.15 Jazz. 23.30
Z nagrań rodziny Wiłkomir
skich. 24.00 Wiadomości. 0.05—
3.00 Program nocny z Krako
wa.

1P.00
Lista

.TELEWIZJ

APOLLO: Słodki ptak mło
dości
20.30.
cerni
DOM
kańska żona (wł., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. KIJÓW: Anna

Karenina (radź., 16 lat) —

10.30, 20. MELODIA: Włóczę
gi północy (USA, 7 lat) — 16,
18, 20. MASKOTKA: Arcylokaj
itr., 14 lat) — 15.30, 17.45, 20.
KULTURA: Fanfan Tulipan
ffr., 14 lat) - 18, 20.15. MIKRO:
Po kruchym lodzie II s. (radź.,
116 lat) — 16, 18, 20.
1GWARDIA: Winnetou
|(jug., 11 lat) — 14.45,
19.15. SZTUKA: Księżniczka
(szwedz., 18 lat) — 13, 15.45, 18,
20.15. UCIECHA: Kochany ło
buz (fr.-wł., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WANDA: nieczynne.
WARSZAWA: Lalka (poi., 14

lat) — 13, 16.15, 19.30 . WISŁA:

Krzyżacy (poi., 12 lat) — 15.
Old Surehand (jug., 11 lat) —

18. Uwiedziona i porzucona
(wł., 18 lat) — 20. WOLNOŚĆ:
Lalka (poi., 14 lat) — 16, 19.15,
WRZOS: Weekend w Zuydco-
ote (fr., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZUCH: nieczynne.
ZWIĄZKOWIEC: Wilcze echa

(poi., 14 lat) — 17, 19.

PROGRAM II

5.30 Wiadomości. 5.35

poranna. 6.30 Stan po-
Dziennlk. 6.40 Próg.

KINA W NOWEJ HUCIE

Życie złodzieja’ (fr.,
15.45, 18, 30.30. SWIA-
Hrabina Cosel (poi.,
- 16, 19. SFINKS:

ŚWIT:
16 lat) —

TOWID:
14 lat) -

Pluton 317 (fr., 16 lat) — 16,
18, 20. ORION, SWOSZO-

WIANKA, ENERGETYK —

nieczynne. Pozostałe — jak w

niedzielę.

ZOO (Las Wolski): codzien
nie od godz. 9 do zmroku.

WYSTAWY

(Jana 19): europ.

NIEDZIELA

WAWEL (9—14 .15), SUKIEN
NICE: poi. mai 1 rzeźba 1764 —

1900 (10—16), SZOŁAYSKICH

(pl. Szczep. 9): poi. mai. 1 rzeź
ba do 1764 (10—16), CZARTO
RYSKICH
rzem. art. (9—15), DOM MA
TEJKI (Floriańska 41): (10—15),
NOWY GMACH (Al. 3 Maja 1):
(10—16), LENINA (Topolowa 5):
10—16, ARCHEOLOGICZNE

(Poselski 3)5 10—13, STARA
BOŻNICA (Szeroka 24): 10—14,
PAWILON (pl. Szczep. S): mai.
Okr. ZPAP Zielona Góra i Opo
le; mai. I. Wiśniewsklej-Dem-
bowsklej;
mentalna

Tkanina ekspery-
(11—15), PAŁAC

Godz.

Muzyka
gody I

pogody i omówienie programu
dnia. 6.50 Muzyka poranna.
7.30 Stan pogody 1 'Wiadomo
ść!. 7.35 Przegląd prasy lite
rackiej. 7 .45 Pięć tańców ka
szubskich. 7.59 Próg, pogody.
8.00 Moskwa z melodią i pio
senką słuchaczom polskim.
8.30 Stan pogody i Wiadomo
ści. 8 .35 „Radioproblemy”. 8.45
„9 kwadransów z literaturą i

muzyką”. — Defilada rytmów
— Listy do Apollina — wier
sze poetów grupy literackiej
„Barbarus” — Niedzielny kon
cert — „Pożegnanie” — frag.
pow. St. Stanucha. 10.30 Kon
cert życzeń. 11.00 Tr. z Rze
szowa. 12 .05 Wiadomości. 12 .10

„O czym mówią w świecie”.
12.30 Poranek symfoniczny.
13.30 „Podwieczorek przy mi
krofonie”. 15.00 Dla dzieci

„Szczęśliwy Rossini" — słuch.
15.45 Niedzielne rendez - yous.
16.00 Wyniki Lajkonika. 16.01
Radiowa lista przebojów. 16.20
Felieton W. Loranca.
Koncert Chopinowski — wyk.
Lidia Grychtołówna.
Wiadomości. 17.05 Warszawski

Tygodnik Dźwiękowy. 17.30
Rewia piosenek. 18.00 Wieczór

llteracko-muzyczny „Wieczór
z szablą”. 20.30 Powtórzenie

wyników Lajkonika. 20.33 Kra
kowskie aktualności sporto
we. 20.43 Melodie srebrnego
ekranu. 21 .00 Dziennik 1 felie-'
ton Szczypiorskiego. 21 .23 Mel.
tan. 22 .00 Ogóln. wiadomości

sportowe i wyniki Toto-lotka.
22.20 Tr. z

..Niedzielne

zyką”. 23.23
sanki. 23.50

Hymn.

NIEDZIELA
Godz. 8.45 Program dnia. 8.50

TV Kurs Rolniczy. 9 .30 „Przy
pominamy, radzimy”. 9.45
PKF. 9 .55 „Trudny początek”
z cyklu: „W starym kinie”.
10.55 „Genialny plan pułkow
nika Krafta” — polski film

telewizyjny z cyklu: „Stawka
większa niż życie”. 11.50 Dzien
nik TV. 12 .00 „Polska pieśń
ludowa” — występ zespołu
ludowego z Sieradza. 12 .30 Dla

mł. widzów: „Kabaret z Pa
pugą" — „Cytrynowy rower".

Teksty — Tadeusz Sliwiak,
reż. Włodzimierz Gawroński,
Reż. TV — Irena Wollen, sce
nografia — Jolanta. Boni

Marczyńska. Muzyka Jerzy
Kaszycki (Kr). 13.00 „Przemia
ny”. 13.30 fj®wiaty” z cyklu:
„Piórkiem i węglem” (Kr).
14.00 Sprawozdanie sportowe.
15.45 „Głód broni” — film z

cyklu: „Polacy na frontach
n wojny światowej”. 16.10

„Pogadanka o Języku” przed
kamerami Drof. dr Zenon
Klemensiewicz. 16.25 „Pasa
żer do Ankary” — nowela
filmowa prod. TV franc. 16.50
„Wielka gra” — teleturniej.
17.50 „Klub sześciu

tynentów”. 18.35 „Z
bon-tonu (program
tyczny). 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV (w tym wlad.

sport.) . 20.15 „Zapora” — rep.
film, z cyklu: „Polaków dni

powszednie” 20.30 „Panienki z

międzymiastowej” — film. 22 .05
Niedziela sportowa. 22.25 Pro
gram na jutro.

kon-
kraln

saty-

16.30

17.00

Rzeszowa. 22.30

spotkania z mu-

Serenady i
Wiadomości.

Na UKF 68,75 MHz

Krakowa lokalnie. 16.06
16.30 „Zdobycz”. 16.40

komp. St. Hasa”.

koły-
14.00

— ■
Muz.

„Z teki

PONIEDZIAŁEK
Godz. 15.35 Program dnia.

15.40 Politechnika TV: Fizyka
„Ciśnienie atmosferyczne”.
16.15 Politechnika TV: Fizyka
„Ruch cieczy i gazów”. 16.45
Dziennik. 16.55 nia dzieci: Ki
no „Ptyś”. 17.15 Dla mł. wi
dzów’ „Zrób to sam”. 17.30

„Wieś, kobieta 1 sport” z cy
klu: „Na zdrowie”. 17 .50 Kro
nika (Kr). 18.10 Kino Krótkich
Filmów. 18.40 TV Magazyn Po
stępu Technicznego. 19.20 Do
branoc. 19.30 Dziennik TV.
20.05 Teatr Telewizji: „Flrcyk
w zalotach" komedia Fr. Za
błockiego. 21.30 „Panorama
Literacka”. 22.00 „Kolokwium
z pracy” — Program Red.

Młodzieżowej. 22.25 Dziennik.
22.45 Program na Jutro. 22 .50
1 23.25 Politechnika: Fizyka
(powt.) .

PROGR. NA UKF 68,15 MHz

Od godz. 10.30—12.30 z Kra
kowa lokalnie Sprawozdanie
sportowe.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole i. Telefon: Centrala
155-60

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, ul. Wielopole 1.

L-7

u


